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Cyryl Ratajski
Wielki Obywatel Puszczykowa

Kim b y ł Cyryl Ratajski -  n ie w ą tp liw ie  cz ło w ie k ie m  n ie p o zb a w io n ym  hum oru  
i iro n ii. K iedy w  roku 1934, m im o  p o n o w n e g o  w y b o ru  przez Radę M ie jską 
Poznania, n ie  zosta ł za tw ie rd zo n y  przez w ładze  sanacyjne, to  do  b lisk ie go  sob ie  
Ignacego  Paderew skiego nap isa ł: "U zn a n o  m nie  za n iezda tnego  d o  p ias tow an ia  
urzędu prezydenta Poznania, ja k o  że m i brak w yksz ta łcen ia  akadem ick iego , nie 
uczestn iczy łem  w  akadem iach na rzecz M arsza łka P iłsudsk iego ".

cd. na stronie 7

W  num erze:
♦  Cyryl R a ta jsk i-W ie lk i Obywatel 

Puszczykowa
♦  Głuche wołanie
♦  Samorząd w e Francji
♦  Rada W PN
♦  Europa nad Wartą
♦  Odory i pozory

GAZETA  
MIESZKAŃCÓW
PUSZCZYKOWA

gazeta 
puszczykowska

Rada 
Wielkopolskiego 
Parku
Narodowego

5 października br., z udziałem przedstawicieli władz samorządo
wych Mosiny, Stęszewa, Komornik i Puszczykowa, odbyło się 
posiedzenie Rady WPN. Na zebranie to  przybyli: pełnomocnik rządu 
do spraw samorządu terytorialnego p. Sowiński a także przewod
niczący sejmiku wojewódzkiego p. Buczkowski. Było to  pierwsze 
spotkanie Rady z now o wybranymi przedstawicielami rad miast 
i gmin, działających na terenie Parku lub jego obrzeżu. Celem zaś 
było wzajemne poznanie się oraz omówienie spraw istotnych dla 
mieszkańców tych miast i gmin jak i W ielkopolskiego Parku Naro
dowego:

-  poszerzenia granic Parku,
-  badań naukowych prowadzonych na terenie WPN oraz koeg

zystencji jaka powinna zaistnieć między zachowaniem zasobów 
przyrodniczych Parku a interesami ludzi żyjących na jego terenie. 
WPN znajduje się na 3 miejscu (m. in. po Karkonoskim Parku 
Narodowym) pod względem zanieczyszczenia powietrza. Oprócz 
lokalnej emisji gazów i pyłów narażeni jesteśmy na emisję z dalszej 
odległości. Na terenie WPN rozpoczną się kompleksowe badania: 
-zainstalowano szwedzką stację monitoringową. Badać będzie ona 
zanieczyszczenie powietrza w  S 02 i N 02, a także zawartość ozonu 
w  powietrzu (drugą taką stację posiada w  Polsce jeszcze tylko 
Słowiński Park Narodowy). Badania rozpoznawcze podjęte zostały

dokończenie na stronie 9

EUROPA NAD WARTĄ
Nad sam ym  brzegiem  W arty , w ś ró d  s tarych sosen z daleka 

b ie lą  się śc iany  n ie w yso k ich  b u d yn kó w . Po przekroczeniu 
bram y uderza n iezw yk le , ja k  na po lsk ie  w a ru n k i, e fe k to w n ie  
u trzym any teren. To O środek S z k o le n io w o -W y p o c z y n k o w y  
Lasów  P a ń s tw o w ych  w  P uszczykow ie  przy A le i A dam a 
W odz iczk i 3. Tak p ięknego, zadbanego, urządzonego ze 
sm akiem  a przy tym  fu n k c jo n a ln e g o  ośrodka d łu g o  by 
szukać na naszej tu rys tyczn o -szko le n io w e j m apie.
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Dla nas, o nas... J
K om isja K s zta łto w a n ia  i O c h ro n y  Ś ro d o w is k a  R a d y  

M ie js k ie j zosta ła  p o s zerzo n a o d w ó c h  c z ło n k ó w :
-  p. S ta n is ła w  B a łazy

pro fesor P A N , c z ło n e k  R a d y W P N
-  p. J a c e k  W o s ic k i

b io lo g , re p re ze n ta n t T o w a rz y s tw a  M iło ś n ik ó w  

P u s zc zy k o w a  i W P N .

T łu m a c z ę  w s ze lk ie  teks ty  z języka  fra n c u s k ie g o  na  
ję z y k  po lsk i i z  języka  p o ls k ie g o  na francusk i, 

m gr inż. J a n  Z b ig n ie w  Krzysik  
ul. A n d e rs o h n ó w  6  

P U S Z C Z Y K O W O  

te l. 1 3 3 - 4 5 8

U rząd  P o c z to w y  w  P u s zc zy k o w ie  u p rze jm ie  prosi 
m ie s zk a ń c ó w  o z a in s ta lo w a n ie  na o g ro d ze n ia c h  

skrzyn ek p o c z to w y c h . W  o s ta tn im  okres ie  lis tono sz  

zo s ta ł d w u k ro tn ie  p o g ry z io n y  przez psy.
In fo rm u je m y  ta k że  raz jeszcze  o g o d z in a c h  o tw a rc ia  

U rzę d u , k tó ry  jes t c zy n n y  od p o n ie d z ia łk u  d o  p ią tku  
w  g o d z . 8 .0 0  -  1 8 .0 0 ,  w  s o b o ty  od  8 .0 0  -  1 3 .0 0 .

R e d akc ja  "G a ze ty  P u szc zy k o w s k ie j"  zam ierza  w y d a ć  
" In fo rm a to r P u szczyko w sk i" . Z a in te re s o w a n y c h  z a 
m ie szczan iem  reklam  p ro s im y o k o n ta k t z  zesp o łem  

red ak cy jn ym .

P A N U  B U R M IS T R Z O W I J A N U S Z O W I N A P IE R A L E  
Z A  U T W A R D Z E N IE  U L IC Y  G O Ł Ę B IE J  W  IM IE N IU  

M IE S Z K A Ń C Ó W  D Z IĘ K U J E  p. G Ó R N IA C Z Y K

Spis Komisji Rady Miejskiej 
w  Puszczykowie

1. K om isja In w en ta ryzacy jn a
-  A ndrze j Jaku bow icz
-  R yszard C e lle r
-  H a n n a  S u fin o w ic z
-  D a n u ta  R o żek
-  A lin a  P a w la k

2. K om isja In ic ja ty w  G ospodarczych,
H andlu  i Usług

-  Zenon Konieczny
-  K rzysztof N o re k
-  H a n n a  S u fin o w ic z

-  Ryszard C e ller
-  A n d rze j J a k u b o w ic z

Z e b ra n ie  
z m ie s z k a ń c a m i

Z g o d n ie  z  z a p o w ie d z ią  R ada M ie js k a  i Z a rząd  M ias ta  
s p o tk a ły  się z  m ie szkań ca m i P u s zc zy k o w a  -19 p a ź 
d z ie rn ik a  1 9 9 0  roku.

O b o k  s p ra w  d ro b n y c h  in te rw e n c y jn y c h  d o m in o w a 
ły  p rob lem y:

-  czy cztery  m ie s iąc e  d z ia ła n ia  R a d y i Z arząd u  z o 
s ta ły  w ła ś c iw ie  w y k o rzy s ta n e ,

-  czy z  b raku  fu n d u s zy  n ie  m o żn a  b y ło  p o d jąć  
sp raw  d ro b n y c h  nie w y m a g a ją c y c h  n a k ła d ó w ,

-  czy w  p o g o n i za d o c h o d a m i n ie  z a p o m n ia n o
o  s p e cy fice  P u szczyko w a , leżąceg o  w  o b rę b ie  
W P N ,

-  w  ja k im  k ieru n ku  zm ie rza ją  w ła d z e  m iasta  -  jak i 
ch a ra k te r m a m ie ć  nasze m iasto .

W g  z a p e w n ie ń  Z arząd u  m iasta  k ie ru n e k  ro zw o ju  
zo s ta n ie  o kreś lo n y  po  o p ra c o w a n iu  rap o rtu  o  s tan ie  

m iasta .

B u rm istrz i R ada u s to s u n k o w a li się d o  zg ło szo n ych  

p ro b le m ó w :
-  b e zp ie c ze ń s tw a  -  d o p ó k i n ie  b ę d z ie  p e łn e j o b 

sad y K om isaria tu  P o lic ji -  p a tro le  p o lic y jn e  nie są 

m o ż liw e ,
-  o ś w ie tle n ia  -  Z a rz ą d o w i zn a n e  są s łab o  o ś w ie t

lone  re jo n y  m iasta . P o d e jm u je  on  in te rw e n c je  -  
nie za w s ze  sku tec zn e.

-  b raku  p u b lic zn y c h  s a n ita r ia tó w  i k s z ta łto w a n ia  

św ia d o m o ś c i sp o łeczn e j -  m iasta  n ie  stać na 
w y b u d o w a n ie  i u trzy m a n ie  s za le tó w  m ie jsk ich  
w  n a jb liższy m  czasie,

-  szerszego u d z ia łu  s p o łe c ze ń s tw a  w  sam o rząd z ie  -  
w  tym  m o ż liw o ś c i ja k ie  s tw a rza  u s ta w a  o  s a m o 
rządzie  te ry to ria ln y m  -  R ada M ie js k a  nie p rz e w i
d u je  in n ych  fo rm  u d z ia łu  m ie s zk a ń c ó w . M ie s z 
ka ń c y  m o g ą  ucze s tn iczyć  w  sesji R a d y  M ie js k ie j,  
s p o tk a ć  się z  R adą na zeb ran iu , p rze w id z ia n o  
ta k ie  s p o tk a n ia  raz na sześć m iesięcy,

-  zm ia n y  p lanu  za g o s p o d a ro w a n ia  przestrzennego  -  
R ada M ie js k a  zak ład a  je g o  zm ia n ę  -  s tąd  k o m u n i
ka t d o  m ie s zk a ń c ó w  o te rm in ie  sk ład an ia  e w e n 
tu a ln y c h  u w a g .

N ie lic z n ie  zeb ran i m ie szkań cy  zg ło s ili ta k że  s p ra w y  

in te rw e n c y jn e .
W ś ró d  p iln ych  d o  z a ła tw ie n ia  -  s p ra w a  p u b liczn e j  

p o m p y  przy ul. S o b ie s k ie g o , g u lika  przy ul. K o pern ika, 
ru ch u  s a m o c h o d o w e g o  p rzy  ul. W io s e n n e j, o g ra n i
c zen ia  p ręd k o ści na d ro g a c h  P u s zc zy k o w a  i in.
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S p i s  Komisji  R a d y  M iejskiej  
w  P u s z c z y k o w i e
dokończenie ze strony 2

3. K om isja S ta tu to w a
-  R yszard C e ller
-  Gabriela Ozorowska,
-  K rzysztof P aszkow ski

4. Kom isja In fo rm a cy jn a
-  S ta n is ła w  C ieślak
-  W o jc ie c h  E w ic z
-  R o ś c is ła w  S a le w ic z
-  P rze m y s ła w  S c h u lz
-  K oczorowski P a w e ł
-  G ab rie la  O zo ro w s k a

5. K om isja G ospodarki K om un aln ej. 
B u d o w n ic tw a  i A rc h ite k tu ry

-  C e lle r Ryszard
-  C za jka  M ie c z y s ła w
-  K ędzio ra  A n d rze j
-  Przystański Jerzy

6. Kom isja O ś w ia ty , W y c h o w a n ia  
i K u ltu ry  Fizycznej

-  E w ic z  W o jc ie c h
-  S a le w ic z  R o śc is ław
-  Schulz Przem ysław

7. Kom isja P ra w a i Porządku P ublicznego
-  O zo ro w s k a  G ab rie la
-  P rzystański Je rzy
-  S ufinow icz Hanna

8. Kom isja K szta łto w an ia  
i O ch ro ny Ś ro do w iska

-  K a b za -K la tt R eg in a
-  K ędziora A n d rze j
-  K u liko w sk i K rzysztof
-  Paszkowski Krzysztof

9. Kom isja Z d ro w ia  i O pieki Spo łecznej
-  K raw czyń ska  Barbara
-  Skibińska Zofia

SAMORZĄD WE FRANCJI
WIDZIANY O D  PODSZEWKI

Przez dw a tygodn ie  października przebywała w e  Francji 55- 
osobowa delegacja sam orządów terytoria lnych z W ielkopolski.

W izyta  ta  była ko le jnym  etapem  tw o rze n ia  w ięz i m iędzy 
departam entem  Ille -e t-V ila in e  a W ie lkopo lską , po uprzed
n im  pob yc ie  (w  lip cu ) de legac ji fran cusk ie j w  Poznaniu 
i o ko liczn ych  gm ina ch . ( 0  goszczen iu  de legac ji w  Pusz
czyko w ie  w sp o m n ia łe m  w  pop rzed n im  num erze "G azety 
Puszczykow sk ie j" w  a rtyku le  p. t. "C z te ry  m iesiące p racy".). 
Nasze m ias to  rep rezen tow a ło  w e  Francji tro je  radnych : p. 
Gabrie la O zorow ska  (p rze ds ta w ic ie l W o je w ó d zk ie g o  S e j
m iku S a m orządo w ego ), p. Jerzy P rzystański i n iżej p o d 
p isany P aw eł K o czoro w sk i. W y jazd  zosta ł zo rgan izow a ny  
' s fin a n so w a n y  przez dzia ła jące w  B re tan ii (p łn . -zach. 
reg ion  F rancji) T o w a rzys tw o  I lle -e t-V ila in e -P o lo g n e ,  o g ó l
no k ra jo w e  T o w a rzys tw o  F rance -P o logn e  oraz przez g m in y  
goszczące poszczegó lnych  radnych.

P o byt m ia ł charakter in fo rm a cu jn o -szko le n io w y ; s łuży ł 
zapoznan iu  s ię ze s tru k tu rą  a d m in is tra c ji p a ń s tw o w e j, re g io 
nalnej, departam enta lne j i g m in n e j w e  Francji, z system em  
f in a n s o w o -p o d a tk o w y m  na w szys tk ich  poz iom ach  a d m in i
s trac ji, z kons trukc ją  i w y k o n y w a n ie m  budże tu  g m in y  oraz

z m etodam i rozw iązyw an ia  p ro b le m ó w  charakte rystycznych  
d la  różnych  ty p ó w  gm in .

D o d a tko w ym  celem  w y ja zd u  b y ło  zapoznan ie  się s tron y  
fran cusk ie j z bo lączkam i naszych sam orządów  oraz n a w ią 
zan ie  k o n ta k tó w  z poszczegó lnym i gm ina m i. Takie założenia 
c e ló w  zd e te rm in o w a ły  program  p ob y tu  w e  Francji. D w a dn i 
spęd z iliśm y w  Rennes, s iedz ib ie  w ła d z  departam entu  llle -  
-e t-V ila in e , na in ten syw nym  szko len iu  (p o  10  god z in  dz ien 
n ie ). N astępny tydz ień  przeznaczony b y ł na p o b y t w e  w ska 
zanej przez o rg a n iza to ró w  gm in ie . O sta tn i dzień p o b y tu  -  
z p o w ro te m  w  Rennes -  s łuży ł w ym ia n ie  dośw iad czeń  i sp o 
strzeżeń oraz przekazaniu gospodarzom  naszych w n io s k ó w .

T ro je  radnych  reprezentu jących P uszczykow o g o śc iło  
w  m iasteczku C ha teaug iron , p o łożonym  ok. 15 km  na 
w sch ó d  od Rennes i zam ieszka łym  przez ok. 4 ,5  tys. osób. 
M ias to  to  pe łn i w o b e c  Rennes (ok. 2 0 0  tys. m ieszkańców , 
4 0  tys. s tu d e n tó w ) pod o b n ą  ro lę, ja k  P u szczykow o w o b e c  
Poznania: w ie lu  m ieszkańców  je s t zw iązanych  bezpośredn io  
ze s to licą  reg io nu  pracą, nauką w  szkole lu b  s tud iam i.
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Chateaugiron

Association Ille-et-Vilaine - Pologne
Des Polonais étudient le fonctionnement de la commune

Par l’intermédiaire de l'associa
tion Ille-et-Vilaine - Pologne et 
France - Pologne, 55 Polonais de 
la région de Poznan (à l'ouest du 
pays) sont arrivés dans l ’ouest 
pour une dizaine de jours, regar
der le fonctionnement d’une com
mune, d'un département, d'une ré
gion. Quatorze sont à Aiençon et 
quarante et un à Rennes.

Après deux jours à Rennes,
Châteaugiron accueille trois d’en
tre eux qui viennent de Puszczyko
wo, une ville de 8 000 habitants, à 
environ une quinzaine de kilomè
tres de Poznan (6 000 habitants, 
ville universitaire).

Pour G a b rle lla  O zorow ska,
« Gabl », juriste, Jerzy Przystansk,
« George », ingénieur et Pawek 
Koczorowski, « Paul », physicien, 
leur situation géographique et ad
ministrative est similaire à celle de 
notre commune,

Tous les trois exercent des fonc
tions d'élus depuis mai 1990. Pen
dant leur séjour, ils participent aux 
réunions de fonctionnement de la 
ville pour en étudier les rouages.
Paul a été surpris par l’organisa
tion du travail et le budget très 
précis et George par l'a ir pur de Gabi, George, Paul avec la commission communication. 
la Bretagne.

Samorząd we Francji...
dokończenie ze strony 2

W  C h ate aug iron  zazna jom iliśm y się d o k ła d n ie  z k o n s tru k 
cją budże tu  g m in y , k tó ry  je s t un iw e rsa lnym  5 0 -s tro n ic o w y m  
(!)  doku m en tem , w yp e łn io n y m  treśc ią  (tzn . liczbam i) za leż
n ie  o d  w ie lko śc i, charakteru  i zadań gm iny . B udżet p rz e w i
d u je  w szys tk ie  m o ż liw e  p rzych o d y  i w y d a tk i, zestaw ia  plan 
na dan y rok z o d p o w ie d n im i pozyc jam i roku pop rzedn iego . 
N ad to  zw ie d z iliśm y  d w ie  oczyszcza ln ie  śc ie ków : fu n k c jo n u 
jącą w  C h a te aug iron  s tac ję  s tarego typ u  (1 1 - le tn ią ) oraz 
oddaną  do  użytku  3 ty g o d n ie  w cześn ie j, "p ro s to  spod ig ły " 
now oczesną  oczyszczaln ię w  od le g łym  o 20  km m iasteczku 
N oya l. Zapozna liśm y się z d oku m en tac ją , w a ru n ka m i b u d o 
w y  i eksp loa tac ji kryte j p ły w a ln i o bs ługu jące j m iasteczko. 
Pozna liśm y zasady system u szko ln ic tw a  i op ie k i p e d a g o g i
cznej; z łoży liśm y  w iz y tę  w  d w ó c h  n ow oczesnych  szkołach 
p u b liczn ych  szczebla p o d s ta w o w e g o . O szkołach, p ływ a ln i 
i oczyszcza ln i ś c ie kó w  nap iszem y szerzej w  nas tępnych 
num erach "G aze ty P uszczykow sk ie j".

Nasza p ropozyc ja  zo rgan izow a n ia  w y m ia n y  m łodzieży 
spo tka ła  się z p rzychy ln ym  przyjęciem . N ie jest to  jednak 
zadanie na dziś ani na w e t na przyszły rok: P u szczykow o 
m usi n a jp ie rw  stać się a trakcy jne  na europe jsk im  poziom ie , 
by k to k o lw ie k  z d e cyd o w a ł się na męczącą, d w u d n io w ą  p o 

d róż  w  je d n ą  stronę  (p o n a d  1 6 0 0  km ). Sp raw a p rzyg o to 
w a n ia  się d o  za in ic jo w a n ia  w ym ia n y  m łodzieży z p e w 
nością  zna jdz ie  m ie jsce w  w a rsz tac ie  pracy  K om is ji O ś w ia 
ty , W ych o w a n ia  i K u ltu ry  F izycznej Rady M ie jsk ie j w  Pusz
czykow ie .

W czasie  p o b y tu  w  C ha teaug iron  zosta liśm y w łączen i 
w  bieżące prace k ilku  kom is ji. U cze stn iczy liśm y w  naradzie 
Kom is ji In fo rm ac ji (zd jęc ie  i no ta tka  o b o k  pochadzą z gazety 
"L ’O uest France" z dn . 10. 10. 9 0 ),  tw o rzące j p ro je k t 
d w u ty g o d n ik a  in fo rm acy jne go ; w raz z kom is ją  nadzoru jącą 
b u d o w ę  s to łó w k i szko lne j (życzym y sob ie  tak ie j restauracji 
z k ilkom a g w ia zd ka m i!) o cen ia liśm y  stan zaaw ansow an ia  
prac; o b se rw o w a liśm y  p rocedu rę  przeprow adzan ia  przetar
gu na ro b o ty  pub liczn e . W ie le  się nauczy liśm y, lecz nie 
wszystk ie  dośw iadczen ia  dadzą się zastosow ać w  naszym 
m ieście: p o d s ta w o w e  p rob lem y gospodark i kom una lne j m ia 
sto  Chateaug iron ma ju ż  od  k ilkudzies ięc iu  la t za sobą... 
Jedną  z cech gospodarzy i an im a to ró w  w ięz i Francji z Polską 
m ożna jednak p róbow ać  przenieść od  zaraz d o  naszej rzeczy
w is to śc i: to  doskona ła  organizacja czasu, program u pracy, 
dba łość o  w yp e łn ie n ie  treścią każdej c h w ili naszego pobytu , 
w  k tó ry  za inw es tow a li w ie le  tru d u  i p ien iędzy. I jeszcze jedno: 
spokó j, uśm iech i życz liw o ść  na każdym  kroku.

P a w e ł K o c z o ro w s k i
17. 10. 90 . Radny Rady M ie jsk ie j w  P uszczykow ie
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LOKALIZACJA STACJI BENZYNOWEJ
W  d n iu  1 5 . 1 0 . 9 0  o d b yta  się Sesja N a d zw y c za jn a  

R a d y  M ie js k ie j, zw o ła n a  na życ ze n ie  5  rad n ych  w o b e c  

pro testu  m ie s zk a ń c ó w  p rze c iw k o  loka lizac ji stacji b e 
n zy n o w e j i m yjn i s a m o c h o d o w e j przy ul. Po znańskie j 
1 0 8 . W s k a za n ia  lo k a liza c y jn e  zo s ta ło  u d z ie lo n e  przez  

burm istrza  na w n io s e k  p. W o ś k o w ia k a  (w ła ś c ic ie la  
te ren u  p o d  w y m ie n io n y m  a d re s e m ), p o  up rzed n im  

p isem n ym  z w ró c e n iu  się b urm istrza d o  D yrekc ji W ie l 
k o p o ls k ie g o  Parku N a ro d o w e g o  o  w y ra że n ie  o p in ii 
w  te j s p ra w ie . D y re k to r W P N  przesła ł d o  U rzęd u  

M ia s ta  o p in ię  p o z y ty w n ą , która  w  4 0  d n i p ó źn ie j -  ju ż  
po  u p ra w o m o c n ie n iu  się d ec yzji b urm istrza -  zosta ła  

zm ie n io n a  u c h w a łą  R ady N a u k o w e j W P N  na o p in ię  
n e g a ty w n ą . P o w s ta ły  k o n flik t  m a w ię c  za p o d ło że  

z  je d n e j s tro n y  p ra w o m o c n ą  d e c y z ję  burm istrza, 
a z d ru g ie j -  s ta n o w is k o  m ie s zk a ń c ó w  oraz T o w a rz y s 
tw a  M iło ś n ik ó w  P u s zc zy k o w a  i W P N  k w e s tio n u ją c e  
zasadność b u d o w y  stacji b e n zy n o w e j w  śro d ku  m ia s 
ta, na obszarze  n ie  p rze w id z ia n y m  w  p lan ie  p rze 
s trze n n e g o  za g o s p o d a ro w a ś n ia  te re n u  p o d  b u d o w ę  

te g o  typ u  o b ie k tu . Po p o n ad  d w u g o d z in n e j dyskusji 
p o s ta n o w io n o  o z ło że n iu  "w n io s k u  o w z n o w ie n ie  

p o s tę p o w a n ia  o d w o ła w c z e g o , w y n ik a ją c e g o  z n o 
w y c h  fa k tó w  i o k o lic zn o ś c i, k tó re  w  m o m e n c ie  p o d e 
jm o w a n ia  d ec yzji n ie  były  zn an e". D o  z ło że n ia  ta k ie g o  

w n io s k u  na ręce b urm istrza zo b o w ią z a li się : rad n y  p. 
Ryszard C e lle r i T M P  i W P N .

P a w e ł K o c zo ro w s k i
Przewodniczący Komisji Informacji Rady Miejskiej w  Puszczykowie

POST SCRIPTUM
S p ra w a  lo k a l iz a c j i  s t a c j i  b e n z y n o w e j ro z g rz a ła  ser

ca i s trun y  g ło so w e  w ie lu  m ieszkań ców  P uszczykow a. Przy
s łu ch iw a łe m  się d łu g ie j debacie  Rady M ie jsk ie j w  k ilkanaś
c ie  god z in  po  p o w ro c ie  z d w u ty g o d n io w e g o  p o b y tu  w e  
Francji, gdz ie  m ia łem  m ożność zapoznać się z dzia łan iem  
sam orządu lo ka lne go . Nag łe  zes taw ien ie  d w ó c h  św ia tó w : 
us ta b ilizo w a n e j dem okrac ji fran cusk ie j i raczkującej de m o 
krac ji po lsk ie j sk łan ia  d o  k ilku  refleksji.

1. B u rm istrz  i Zarząd M iasta  są o rganam i w yko n a w czym i 
Rady M ie jsk ie j, z p raw em  p o d e jm o w a n ia  decyz ji w  zakresie 
okreś lonym  przez U staw ę o Sam orządzie T ery to ria ln ym  
i przez T ym czasow y S ta tu t M iasta  P uszczykow a. M o g ą  w ię c  
p o d e jm o w a ć  decyz je  (n . p. w skazan ia  lo ka lizacy jne ) bez 
in fo rm o w a n ia  o tym  Rady -  co  zresztą w  w iększośc i p rzy
p a d kó w  je s t zbędne. K o n su lto w a n ie  każdej decyz ji z Radą 
u b e zw ła s n o w o ln iło b y  burm istrza  i Zarząd. G dy jednakże

konse kw enc je  w yd ane j decyz ji do tyczą  n ie ty lk o  za in te reso
w a ne j bezpośredn io  s trony, lecz de te rm inu ją  k ie runek roz
w o ju  m iasta bądź je g o  części, w ó w cza s  uprzedn ia  ko n su lta 
cja decyz ji z Radą w yd a je  się n iezbędna (aczko lw iek  
w  św ie tle  praw a n ie o b lig a to ry jn a ). Is tn ie je  bardzo de lika tna 
gran ica  m iędzy ube zw ła sn o w o ln ie n ie m  burm istrza  i Zarządu 
z je d n e j -  a ube zw ła sn o w o ln ie n ie m  Rady z d rug ie j s trony. 
System  w ła d zy  lo ka lne j w e  Francji n ie  zna te g o  p rob lem u: 
m er (o d p o w ie d n ik  burm istrza) je s t także przew odn iczącym  
rady gm iny , a zarząd g m in y  s ta n o w ią  m er i p rzew odn iczący  
w szys tk ich  ko m is ji dz ia ła jących  w  radzie. M y  je d n a k  dz ia ła 
m y w  system ie okreś lonym  us taw am i i w  n im  m us im y um ieć 
się znaleźć.

2. Plan przestrzennego zago spodarow a n ia  te renu je s t w e  
Francji pod staw ą  w sze lk ich  decyz ji zapada jących w  radzie 
g m iny . Z na jdu je  się on w  b iurze m era i w  sali posiedzeń rady. 
Dobrze b y ło b y  zaszczep ić ten  zw ycza j u nas i przy każdym  
rozw ażanym  prob lem ie  n a jp ie rw  spo jrzeć na p lan. Często 
s to so w a n ym i uzupe łn ien iam i p lanu  są m apki geodezyjne 
i p rzekro je geo log iczne  terenu. W kró tce  p o ja w i s ię kw estia  
lo ka lizac ji oczyszcza ln i śc ie ków , basenu, z b io rn ik ó w  w o d y  
deszczow ej i kon ieczna będzie w n ik liw a  analiza d o k u m e n 
tac ji.

3. U c h w a ły  Rady oraz decyz je  burm istrza  lu b  Zarządu 
zaw sze w  ko nse kw enc ji sp row a dza ją  się d o  p ien iędzy: do  
rachunku  zyskó w  i strat. W obec  te g o  dyskusja  p rz y g o to w u 
jąca decyz ję  m usi być dyskusją  liczb, a nie ż a ló w  i na 
m ię tnośc i. Decyzja oparta na prześw iadczen iu , na in tu ic ji 
czy na dob re j w ie rze  jest w  za łożen iu  zła, p on iew aż  nie 
pozw ala  na ob liczen ie  je j s ku tkó w . K łopo t w  tym , że 
d o  "dyskus ji lic zb " trzeba się bardzo rze te ln ie  p rzyg o to 
w ać: z ro b ić  badania, ekspertyzy, rachunek ekon om iczny  itd. 
A  te g o  ani nam, Po lakom , s ię n ie  chce ani tego  n ie  um iem y. 
Z  ponad  d w u g o d z in n e j dyskus ji w  sp raw ie  lo ka lizac ji s tacji 
ben zynow e j ty lk o  k ilkanaście  m in u t w yp e łn iła  rzeczowa 
treść.

4. Spraw a stac ji ben zynow e j jest je dną  z setek ( !)  p o d o b 
nych sp raw , ja k ie  m ogą  w y n ik n ą ć  w  na jb liższej p rzyszłości. 
Każda dz ia ła lność  gospodarcza w ym aga  w skazan ia  lo ka liza 
cy jn ego ; zawsze będzie grupa z w o le n n ik ó w  i p rze c iw n ikó w , 
a m y przecież d o p ie ro  m arzym y o pom yś ln ośc i gospodarcze j 
Kraju! N iem oż liw a  jest ona bez dz ia ła lnośc i, d la te go  każ
d y  prob lem , z ja k im  ze tkn ie  się obecna  i następna Rada 
M iasta  m usi zostać rozpa trzo ny spoko jn ie , rzete ln ie, bez 
e m oc ji i pośp iechu . Ze św iadom ośc ią , że n iem o ż liw ym  
je s t z a d o w o lić  w szys tk ich  m ieszkańców . Ze św ia d o m o 
ścią,że sku tk i n ieprzem yślanej lu b  po ch o p n e j decyz ji są 
często n ieodw raca lne . Ze zna jom ośc ią  d łu g o fa lo w e j k o n 
cepc ji ro zw o ju  m iasta -  które j Rada jeszcze n ie  w y p ra c o 
w a ła . J a ko  m em ento  zacy tu ję  PP7 T ym czasow ego S ta 
tu tu  M iasta  P uszczykow a: "C e lem  m iasta jest zaspo ko je 
nie z b io ro w y c h  potrzeb w s p ó ln o ty , tw o rze n ie  w a ru n k ó w  
d la  rac jon a lne go  i h a rm o n ijnego  ro zw o ju  m iasta oraz w a 
ru n k ó w  dla pe łnego  u czestn ic tw a  o b yw a te li w  życ iu  w s p ó l
n o ty ".

P a w e ł K o c zo ro w s k i
radny Rady Miejskiej w  Puszczykowie 

16. 10. 90.

O d R edakc j i: Art. 73.1. Ustawy o ochronie i kształtowaniu środowiska: "Zabrania się: 1) budowy i rozbudowy obiektów wpływających szkodliwie na 
środowisko na obszarach, które wymagają szczególnej ochrony, jak: parki narodowe, rezerwaty przyrody, parki krajobrazowe, obszary krajobrazu chronionego, 
obszary uzdrowisk, miejscowości turystyczno-wypoczynkowe...".

-  Puszczykowo leży w  centrum WPN a ponadto od 1978 r. na mocy uchwały WRN w  Poznaniu posiada status miejscowości rekreacyjno-wypoczynkowej.
-  Plan zagospodarowania przestrzennego miasta nie przewiduje w  Puszczykowie terenów przeznaczonych pod budowę stacji paliw płynnych -  strona 67 

opisu planu.
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GŁUCHE WOŁANIE

Po raz drugi w  ciągu dwóch ostatnich lat zawiązała się w  Pusz
czykowie nieformalna grupa mieszkańców, która w  bardzo zdecy
dowany sposób zamanifestowała swoje niezadowolenie z postawy 
władz miejskich w  sprawie lokalizacji inwestycji uciążliwych dla 
otoczenia. Czas i miejsce zdarzeń nie są obojętne w  tym przypadku. 
Grupa obejmuje mieszkańców ulicy Poznańskiej, Chrobrego, Kope
rnika, Powstańców Wielkopolskich i Piaskowej. Powodem zaniepo
kojenia jest decyzja Burmistrza w  sprawie lokalizacji w  Puszczyko
wie stacji benzynowej, dla której wyznaczono miejsce w  centrum 
miasta (ul. Poznańska, przy placu węglowym i działkach budow 
lanych W PN), tuż przy kurnikach będących przedmiotem pierw
szego protestu grupy. Gwoli ścisłości należy dodać, że inwestorem 
trującej inwestycji jest właściciel wspomnianych wyżej kurników, 
co do słuszności ich lokalizacji ojcowie miasta również nie mogą 
(nie chcą) zająć zdecydowanego stanowiska. I wreszcie kwestia 
czasu dwóch protestów -  okres dwóch lat wyraźnie rozdziela ich 
adresatów. Pierwszy skierowany był do starej Rady Narodowej, 
drugi do nowej Rady Miejskiej, wybranej spośród kandydatów 
wskazanych przez nas samych, wyłonionej w  sposób demokratycz
ny. Pewnego smaczku sprawie dodaje fakt, że pierwszy protest 
w  sprawie likwidacji w  centrum miasta nieszczęsnej fermy kurzej 
został uwieńczony sukcesem. Pod naciskiem opinii społecznej stara 
Rada Narodowa wydała postanowienie o jej zamknięciu. Pod 
rządami nowej (naszej) Rady ferma wznowiła działalność. Kurio
zum, czy wyznacznik nowych czasów?

Działalność grupy protestujących (podczas pierwszego protestu 
zebrano pod petycją podpisy ok. 100 rodzin) jest różnie przyj
mowana przez mieszkańców Puszczykowa. Lapidarnie rzecz ujmu
jąc można by ją określić jako "głuche wołanie". Niektórzy traktują 
nas jako grupę "nawiedzonych", która torpeduje wszelkie inicjatywy 
gospodarcze w  mieście. Czy rzeczywiście? W  ostatnim czasie w  Pu
szczykowie (również w  rejonie bezpośrednio przez nas zamiesz
kiwanym) powstało kilka sklepów, zakładów krawieckich, powstała 
kawiarnia. Czy słyszał ktoś, aby w  związku z tym zgłaszany był jakiś 
protest? Nie -  z prostego powodu, nie były to inwestycje szkodliwe 
czy uciążliwe dla otoczenia i zdrowia. Powstały przy naszym 
aplauzie i oby były przykładem do naśladowania. Życzymy sobie 
w  Puszczykowie więcej sklepów, zakładów gastronomicznych, 
punktów usługowych, obiektów sportowych i nieuciążliwych za
kładów rzemieślniczych. Ku naszej wygodzie i wzbogacających 
szczupłą kasę miejską. Miastu potrzebne są środki na realizację tak 
niezbędnych przedsięwzięć jak kanalizacja, oczyszczalnia ścieków 
czy gazociąg a podatki od prywatnych inwestorów pokryć mogą 
część kosztów ich budowy. Nie można jednak dążyć do tego za 
wszelką cenę, nie uwzględniając opinii mieszkańców, planu prze

strzennego zagospodarowania miasta, poszanowania prawa, jedno
cześnie zapominając, że żyjemy w  strefie szczególnie chronionej, 
jaką jest Park Narodowy. W ostatniej historii naszego kraju dość 
mamy przykładów doraźnego łatania budżetu przy pomocy wrogich 
ludziom i przyrodzie inwestycji. W ostatecznym rozrachunku nie 
przyniosły one chluby ich autorom. My także gorąco protestujemy 
przeciwko przeliczaniu naszego zdrowia na złotówki czy jakąkol
wiek inną walutę.

Dotychczasowe nasze kontakty z instytucjami, które mogłyby 
pomóc w  sprawie kończyły się w  wielu przypadkach niepowodze
niem, ponieważ osoby prywatne w  urzędach często jeszcze traktuje 
się jak intruzów. Stąd potrzeba zinstytucjonalizowania naszych 
działań. Grupa nieformalna przekształciła się więc w  Klub Ekologi
czny. Od tej chw ili adresatów naszych wystąpień obowiązują 
przepisy Kodeksu Postępowania Administracyjnego i inne, w  spra
w ie formy i term inów odpowiedzi na nasze zapytania. Przestajemy 
więc być tylko grupą "sfrustrowanych" mieszkańców i mamy nad
zieję stworzyć lobby, którego głosu nie powinno zabraknąć przy 
rozstrzyganiu problemów dotyczących rozwoju naszego miasta 
i wynikających z niego następstw ekologicznych. Chcąc, aby tak się 
stało zwracamy się do wszystkich mieszkańców Puszczykowa
0 wsparcie nas w  tych działaniach. Apel ten podnosiliśmy już jako 
grupa nieformalna. Spotkał się on jednak z nikłym odzewem. 
Mieszkańcy dalszych ulic nie byli bowiem zainteresowani udziele
niem nam wsparcia, jako że sprawa ta ich bezpośrednio nie dotyczy
ła. Chcielibyśmy Państwu zwrócić jednak uwagę, że jest to tylko 
część prawdy. Za tydzień, miesiąc, czy rok w  Waszym sąsiedztwie 
zostać może zlokalizowany zakład o szczególnej uciążliwości i w te 
dy będzie Wam potrzebne wsparcie -  wsparcie mieszkańców ulic 
Poznańskiej, Chrobrego, Kopernika, Piaskowej i Powstańców Wlkp. 
Razem mamy większą siłę przebicia. Ponadto działając wspólnie 
wytrącamy naszym przeciwnikom absurdalny argument, że osoby 
protestujące w  pobliżu zagrożenia, być może kierują się zazdrością 
lub osobistymi urazami do ewentualnych inwestorów. Owe głuche 
wołanie odnosi się również do nowych władz miasta, które w  kam
panii wyborczej szermowały hasłami ekologicznymi. Hasła te, a nie 
urok osobisty, przydały poparcia obecnym radnym. Zyskali dzięki 
nim nasze rekomendacje i nasze głosy. Mamy więc prawo wymagać 
od nich zdecydowanego stanowiska w  tej sprawie. Ostatnie nad
zwyczajne posiedzenie Rady Miejskiej poświęcone kontrowersyjnej 
lokalizacji stacji benzynowej w  Puszczykowie wykazało, że część 
radnych zdecydowanie odżegnuje się od zobowiązań ekologicz
nych powziętych wobec swoich wyborców podczas kampanii 
wyborczej. Dziś występują oni zdecydowanie za rozwojem przemy
słu na terenie Puszczykowa. Żarliwość z jaką optowali za budową 
stacji jest zastanawiająca, wydawać by się bowiem mogło, że 
inwestycja ta będzie złotym środkiem na wszystkie potrzeby finan
sowe miasta. Żaden z nich, choć w  zarysie, nie przedstawił spodzie
wanych w p ływ ów  z jej eksploatacji. Chcąc sobie pozwolić na małą 
uszczypliwość, której nie skąpiono przeciwnikom stacji, należałoby 
sobie życzyć, aby ci członkowie Rady Miejskiej, którzy wypowiadali 
się za stacją, wykazywali w  przyszłości tyle samo zaangażowania
1 werwy przy rozwiązywaniu innych problemów miasta, jak chociaż
by wyasygnowania od Poznania rekompensaty finansowej za straty, 
jakie Puszczykowo ponosi z powodu przeprowadzenia przez jego 
teren wodociągu dla Poznania. Bez komentarza pozostawiamy 
pierwotną decyzję dyrektora WPN opiniującego pozytywnie w n io 
sek o lokalizacji stacji w  Puszczykowie, liczyliśmy bowiem, że 
będzie on sprzymierzeńcem numer 1 w  walce o zachowanie wa lo
rów naszego miasta i jego okolic. Na szczęście Rada Parku jedno
głośnie, negatywnie zaopiniowała lokalizację stacji. Tytuł n iniej
szego artykułu jest pełen przekory, spodziewamy się bowiem, że 
poczucie zagrożenia ekologicznego sprawi, iż dostrzeżecie Państwo 
w  naszych działaniach zachowanie pozytywne. Chcemy, jak to 
w  biuletynie przedwyborczym deklarował Komitet Obywatelski, aby 
Puszczykowo było miastem, "w  którym będzie się chciało żyć, 
w  którym można wypoczywać, do którego powrócą turyści". Nie 
możemy też zapominać, iż decydując się na zamieszkanie w  sercu 
Wielkopolskiego Parku Narodowego, dokonaliśmy świadomego 
wyboru życia w  zdrowym otoczeniu w  zamian za rezygnację 
z niektórych "zdobyczy" cywilizacyjnych.

P olsk i K lub  E ko lo g ic zn y  
K o ło  P u szc zy ko w o
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Cyryl Ratajski
Wielki Obywatel Puszczykowa
dokończenie ze strony 1

Z ostatniej chw ili:
6 listopada 1990 roku, z udziałem 
Rodziny Ratajskich, odbyła się uro
czystość nadania, zabudowanej czę
ści ulicy W czasowej, im ienia Cyryla 
Ratajskiego. Szczegóły w  numerze 
grudn iow ym  „Gazety".

Ignacy  Paderew ski zaś -  o d p isu ją c  -  s tw ie rd z ił: "dz ięk i 
Panu urząd ten  (tj.  p rezydenta m iasta - A .  Z.) sta ł s ię  u nas 
je d n ym  z na jw yższych". Tak by ło . Cyryl Ratajski, przez 12  lat 
p rezyden tu ry  (1 9 2 2 -1 9 3 4 ), p rze is toczy ł Poznań z p ro w in 
c jo n a ln e g o  m iasta Rzeszy "G a rn ison  und  Beam tenstad t" 
w  m iasto  iśc ie  europe jsk ie . Przede w szys tk im  pow iększy ł 
obszar Poznania d w u k ro tn ie , s ta w ia ją c  g o  na czw artym  
m ie jscu w  Polsce po  W arszaw ie , Ł o d z i i L w o w ie . Z  je go  
nazw isk iem  zw iązane  są n ie ro ze rw a ln ie  d w ie  w ie lk ie  im 
prezy. M ię d zyn a ro d o w e  Targ i Poznańskie, k tóre  dz ięk i je go  
s ta ran iom  uzyska ły rangę i rozg łos  oraz s łynna Powszechna 
W ys ta w a  Kra jow a (P eW uK a), zo rgan izow a na  w  19 2 9  roku.
O skali PeW uKi św iadczy  fak t, iż je j po w ie rzch n ia  eks
pozycy jna  przekraczała trzyk ro tn ie  obecne  te re ny  M TP!

Za kadencji R a ta jsk iego w y b u d o w a n o  m. in. now oczesną  
E lek trow n ię , Spa larn ię  Ś m iec i (o becn ie  n ie  is tn ie je  w  kra ju 
o b ie k t te g o  ty p u ) , D w orzec PKP -  W e jśc ie  Zachodn ie , 
S tad ion  M ie jsk i (o becn ie  im. 2 2  L ipca ), O środek Zd row ia , 
część S zp ita la  M ie jsk iego , k o lo n ie  d o m ó w  ko m una lnych  na 
G órczyn ie , Z aw adach  i W ildz ie , Pa lm iarn ię , p o w s ta ło  Radio 
Poznań (1 9 2 7 ). Rata jski o fia ro w a ł m iastu z w łasne j kieszeni 
w ie le  cenn ych  da rów , w  tym  z ło ty  ła ń cu ch  -  sym bo l g o d n o 
ści p rezydenta m iasta -  w y k o n a n y  z czystego d u ka to w e g o  
z ło ta, nadal s łużący w ło da rzom  Poznania. W zm iankow ane  
p o w yże j do ko n a n ia  R a ta jsk iego są o czyw iśc ie  n iepe łne, ale 
należy z w ró c ić  uw agę, że w  czasie je g o  p rezyden tu ry  ty lko  
trzy lata (1 9 2 7 -1 9 2 9 )  m ożna za liczyć d o  okresu w zg lędn e j 
prosperity  gospodarcze j. Reszta, tzn. lata 1 9 2 2 -1 9 2 5 , to  
czas h ip e rin fla c ji i w p ro w a d za n ia  no w e j w a lu ty  -  z ło tego  
oraz la ta 1 9 3 0 -1 9 3 4  charakteryzu jące się o g ó ln o ś w ia to w y m  
kryzysem  e kon om icznym . Cyryl Ratajski b y ł n ie ty lk o  w y b it 
nym  prezyden tem  Poznania, ale i w ie lk ie g o  fo rm a tu  cz ło 
w iek ie m , k tó re g o  n ie poś ledn ie  w a lo ry  zosta ły  po tw ie rd zo n e  
ró w n ież  w  la tach późn ie jszych. C h oćby  ja ko  dzia łacza o p o 
zyc ji, b ron iącego  p raw  dem okra tycznych  i sam orządow ych , 
ła m an ych  przez reżim  sanacyjny. W s p ó łp ra co w a ł w  tym  
zakresie z I. P aderew skim , W . Ko rfan tym  i W . S ikorskim , 
w  ram ach tzw . Frontu  M orges. Czy podczas trag icznych  dn i 
w rześn ia  19 3 9  roku, g d y  z w o li m ieszkań ców  Poznania -  po 
uc ieczce w sze lk ich  w ła d z  lo ka lnych  -  o be jm u je  p o w tó rn ie  
urząd prezydenta m iasta i od rzuca  m. in. sporządzoną przez 
h itle ro w c ó w  listę  za k ła d n ikó w , p ro p o n u ją c  sw o je  nazw isko. 
R ó w n ież  podczas o ku p a c ji w yka za ł się charakterem  i z d o l
nośc iam i o rgan izacy jm ym i. N a jp ie rw  ja ko  w ięz ie ń  o s ła w io 
nej każni h itle ro w sk ie j -  Fortu V II, a późn ie j, ju ż  p o  w y s ie d 
len iu do  G eneralnej G ubern i, ja k o  p ie rw szy  D e lega t Rządu 
RP na Kraj (1 9 4 0 -1 9 4 2 ), k ie dy  w raz  z gen. G ro te m -R o w e c - 
k im  w s p ó łtw o rz y ł po lsk ie  p a ń s tw o  podziem ne.

Cyryl Ratajski przez w ie le  la t zw iązany b y ł z P uszczyko
w e m , b o w ie m  tu  zam ieszkał w raz z rodz iną  w  roku  1 91 9  -  
w  w i ll i p rzy obecne j u lic y  W czasow e j 25  -  i p rzebyw a ł aż do  
c h w ili w ys ied len ia  dn ia  8. 05 . 19 4 0  r. Ja ko  prezydent 
m iasta, doce n ia jąc  w a lo ry  k ra joznaw cze  oraz z d ro w o tn e  
P uszczykow a i oko lic , w y s tą p ił w  roku  1 92 3  d o  M in is tra  
Kolei o w p ro w a d ze n ie  ta ry fy  u lg o w e j dla p o d m ie jsk ich  s tac ji 
w yc ie czko w ych . W arto  też w sp o m n ie ć , iż w  roku  1933, 
w  czasie zo rgan izow a ne j przez R a ta jsk iego w ie lk ie j w y 
s ta w y  "P rzyroda, Z d ro w ie  i O pieka S po łeczna", nastąp iło  
w  O sow ej Górze sym bo liczne  o tw a rc ie  W ie lko p o lsk ie g o  
Parku N a rod ow eg o . N ie w ą tp liw ie , w  sposób  pośredn i, p rzy
c zyn ił się i do  te g o  Ratajski, z w o le n n ik  o ch ro n y  przyrody 
i znaw ca  je j do  te g o  stopn ia , iż m agis trantka  W ydz ia łu  
Leśnego U n iw e rsy te tu  P oznańskiego, pani Bożena B u rzyń 
ska, "ba ła  s ię" rozpoznaw an ia  poszczegó lnych  g a tu n k ó w  
roś lin  w  je g o  obecności.

C yry l Ratajski -  z w yksz ta łcen ia  p ra w n ik -a d w o k a t, dz ia 
łacz spo łeczny, bardzie j m enager n iż  p o lity k  -  w  c iągu  67  la t 
życia (1 8 7 5 -1 9 4 2 )  p ro w a d z ił tw ó rczą  i różnorodną  d z ia ła l
ność, które j w y n ik i są trw a łe  i nadal służą spo łeczeństw u  
po lsk iem u. Są to  przede w szys tk im  za łożone (bądź w s p ó ł
tw o rz o n e ) przez n iego: O ddz ia ł C ieszyński P o lsk iego T o w a 
rzystwa Turystyczno-K rajoznaw czego (PTTK) "Beskid  Śląski" 
w  Cieszynie, k tó re g o  zosta ł p ie rw szym  prezesem (1 9 1 0  r.), 
D om  N a ro d o w y  "S trzecha " w  Raciborzu, O ddzia ł Poznański 
PTTK w  P oznaniu (1 9 1 3  r.), T o w a rzys tw o  M iło ś n ik ó w  
m iasta Poznania (1 9 1 4  r.) czy M ię d zyn a ro d o w e  Targ i Po
znańskie. N ależy ró w n ie ż  zaznaczyć s iłę  je g o  odd z ia ływ an ia  
na po s ta w y  ludzk ie , g d yż  d la  w ie lu  b y ł w zo rem  cz ło w ie ka  
i działacza. D o m in u ją cym i cecham i je g o  o s o b o w o śc i były: 
p raw ość charakteru, u czc iw ość, skrom ność, p racow itość , 
tw ó rcza  m yśl, g łę b o k i pa trio tyzm , op tym izm , w ra ż liw o ść  na 
lu dzk ie  n ieszczęście oraz o fia rność  -  z a ró w n o  na cele w ie lk ie  
ja k  i małe. R e prezen tow a ł m yśl dem okra tyczną  i libera lną, 
trad yc ję  so lidarystyczną, gdyż  uw aża ł, że dla ca łośc i każ
dego  spo łeczeństw a  zawsze w ażn ie jsze je s t to  co łączy, niż 
to  co  dz ie li. U w aża ł, że nacze lną zasadą p o w in n a  być  służba 
n a ro d o w i i je g o  dob ro .

D la tego  też, w  o b liczu  fa k tó w  i w a rto śc i rep rezen tow a
n ych  przez C yryla R a ta jskiego, pod ję ta  o s ta tn io  przez Radę 
M ie jską  u chw a ła  p rzem ianow an ia  części u lic y  W czasow ej 
na u licę  C yryla R a ta jsk iego je s t ze w szech m iar słuszna.

A n d rze j Z arzyck i
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O D O R Y POZORYI

(Felieton satyryczny)

F elie ton to  taka fo rm a  lite racka, k tóre j nazw a poch o d z i od 
fran cusk ieg o  " fe u il le "  -  liść. Ten o s ta tn i jest -  ja k  w ia d o m o  
sym bo lem  lekkości, z w ie w n o śc i i u lo tn ośc i...

Do nap isan ia  pon iższego fe lie to n u  sk ło n iła  m nie  ob se rw a 
cja pe w n e g o  liścia, k tó ry  n ie  spadał, lecz z a w is ł i tk w ił 
n ie ru chom o  w  pow ie trzu ... Zaiste, w  p o w ie trzu  P uszczyko
w a  m ożna by  zaw ies ić  n ie  ty lk o  lis tek, ale na w e t p rzy
s ło w io w ą  siekierę! To p o w ie trze  je s t b o w ie m  aż gęste od 
przeróżnych o d o ró w , zapa chów , czy ja k  k to  w o li p o  prostu ... 
sm ro d ó w !

C o doc ie ra  d o  ludzk ieg o  nosa, a przez nos d o  ś w ia d o m o 
ści?

Zależy to  od s iły  i k ie run ku  w ia tru . G dy w ie je  np. od  s tron y  
G órnego  P uszczykow a, m am y repertuar k a w o w o -la k ie ro w y : 
gryzący dym , obo k  m d ła w e g o  odo ru ... G dy zaw iew a  od 
s tro n y  u lic y  Poznańskie j, czu je  się w ie jsk i ( lecz byna jm n ie j 
n ie  s ie lsk i!) zapach kurzego ła jna!

J u ż  w id zę  oczam i duszy, a raczej czu ję  nosem  duszy, c o  to  
będzie za rozkosz, g d y  do  te j w sp an ia łe j zapa chow e j m iesza
nki do łączą się sp a lin y  sa m o ch o d o w e  i w o ń  e ty lin y  ze s tac ji 
ben zynow e j, k tó rą  p rzedsięb io rczy ludz ie  pragną p o b u d o 
w a ć  w  P uszczykow ie ! W ątp ię , by  te  "w o n n e  b u k ie ty " p o 
w iększa ły  a tra kcy jność  naszego m iasteczka, k tó re  p o d o b n o  
je s t w  sensie p raw n ym  m ie jsco w o śc ią  "re k re a c y jn o -w y p o 
czyn ko w ą ". A  może zostan ie  tu  w p ro w a d zo n a  d o d a tko w a  
op ła ta  dla tu ry s tó w  i le tn ik ó w  za "w rażen ia  w ę ch o w e "?  Nasi 
pa n o w ie  fab rykanc i, p ro d u ku ją cy  ubo czn ie  sm rod y (nazw ę 
ich  w  skróc ie  o d o ra n ta m i), tw ie rdzą , że ow e  zapachy nie są 
szko d liw e  dla zd ro w ia ! M a luczko , a będą u s iło w a li u d o w o d 
n ić  nam , że są d la  tegoż zd row ia ... bardzo pożyteczne!

P a now ie  o do ran c i, uc ieka jąc od  m ie jsco w ych  s m ro d liw o - 
ści, w y jeżdża ją  sob ie  za gran icę , d o  czys tych  re g io n ó w , np. 
na W yspy  Kanaryjskie, gdz ie  m ogą  p o o d d ych a ć  d o w o li 
do b rym  pow ie trzem ! P anow ie  odo ran c i w yzn a ją  zasadę 
rzym skiego  cesarza, że "p ie n ią d z  nie śm ierdz i". Zapew ne, 
ty lk o , że p ien iądze są d la  n ich , a sm rod y d la  nas, dla 
o lb rzym ie j w iększośc i m ieszkańców , k tó re j n ie  stać na za
gran iczne w o jaże !! S te fan Żerom ski p ow ied z ia ł, że "n ie  
należy o w ija ć  rzeczy cuch n ą cych  w  różow ą  b ib u łkę ". 
W  m yśl te j zasady o tw a rto śc i trzeba s tw ie rdz ić , że o s ta tn io  
ilość sm rodu w  P uszczykow ie  w ca le  n ie m aleje, ale ka ta
s tro fa ln ie  w zrasta ! O b ow iązu je  zasada: "w o ln o ć  Tom ku 
w  sw o im  d o m k u " ( i fa b ry c e )! Każdy sm rodzi sob ie  ja k  m oże 
i spala, co  m oże (łączn ie  ze s tarym i ka loszam i i o p o n a m i)!

P o ja w ili się n o w i odo ran c i, a n iek ied y  są to  Eksponow ane 
O sob is tośc i M iasteczka! P ra w d z iw ie  now a  afera -  "o d o - 
ro -g a te "!

Co w ię c  rob ić , aby rozw iązać cu ch n ą cy  p rob lem ? O to  
k ilka  m o ich  p ro p o zyc ji (oczeku ję  dalszych od  P. T. C zy te l
n ik ó w ):

P ropozycja  pierw sza: w p ro w a d z ić  a d m in is tra cy jn y  nakaz 
noszenia masek gazo w ych . O baw iam  się jednak, że spotka

się to  ze sp rzec iw em  spo łecznym . M aski są b o w iem  
n ie -tw a rz o w e  i n ie  -  sexy!

S p ró b u jc ie  w  m asce gazo w e j pod e rw ać partnerkę (p a rt
nera), założę się, że s ię W am  n ie uda!

P ropozycja  druga: w y h o d o w a ć  n o w ą  odm ia nę  g a tunku  
"h o m o  sap iens", k tóra  p o tra fiła b y  żyć bez czystego p o w ie 
trza i była  c a łk o w ic ie  n ie w ra ż liw a  na zapachy. M yślę , że przy 
obe cnym  postęp ie  in żyn ie rii gene tyczne j osiągn ięc ia  w  te j 
dz iedz in ie  są za k ilkase t la t n ie  w yk luczone ...

P ropozycja  trzecia: u zg o d n ić  sp raw ę z osobam i o d p o w ie 
dz ia lnym i za w ia try , by  te  w ięce j n ie  w ia ły  i n ie roznos iły  
w o n i!

M ożna by dogadać się np. z g reck im  bog iem  Eolem... 
ty lko , że tak i ła p ó w e k  n ie bierze, a ja k  nie w eźm ie, w iadom o , 
n ie  za ła tw i...

P ropozyc ja  czw arta : je ś li pow yższe  m e to dy  zaw iodą  -  w y 
s tąp ić  d o  Rady M iasta  o zm ianę je g o  nazw y na bardziej 
a de kw atną  do  rzeczyw is teg o  stanu. Zam iast Puszczykow o, 
n iech  będzie np. S m ro d z iko w o , O d o ro w o , Ś m ie rdz ie jew o... 
N azw ę m ożna rozstrzygnąć w  d rodze  konku rsu  z w yso k im i 
nag rodam i. Nasi P a now ie  O doranc i n ie w ą tp liw ie  zechcą 
być  sponsoram i przedsięw zięc ia !

A  teraz jeszcze a p ropos po zo ró w . Dość debat, dyskusji, 
rozm ó w ek! "C zyn u , czynu naród czeka" -  ja k  m ó w i poeta. 
D ość d łu g o  ju ż  trw a ją  pertraktac je  w ła d z  z odo ra n ta m i! Ci 
os ta tn i zasłan ia ją  się -  ja k  ta rczą -  różnym i zaśw iadczen iam i 
"o  braku szko d liw o śc i" , bądź doku m en tac jam i te chn icznym i 
zam ierzanych uspraw n ień . Padają coraz to  no w e  te rm in y , 
w  m aju o b iecu ją  nam, że w szys tko  będzie "o  key" w  paź
dz ie rn iku , a w  październ iku , że w  m aju (nas tępnego  roku ). 
N iestety, w sze lk ie  te  ro zm ó w k i i usta lenia n ie  s tanow ią  
żadnej zapo ry d la  rozchodzących  się nadal cuchn ących  
w o n i... M im o  lekk ie j, fe lie to n o w e j fo rm y  p rzedstaw iony 
p rob lem  je s t c iężk i i pow ażny!

Nie do  śm iechu  je s t duszącym  się z p o w o d u  astm y 
dz iec iom , an i ich  rodz ico m ! N ie d o  śm iechu tym  w szys tk im , 
u k tó rych  gryzące d ym y  w y w o łu ją  b ó le  gard ła, kaszel, 
łza w ie n ie  oczu, bó le  g ło w y ! N ie d o  śm iechu tym , k tórym  
zdycha ją  zw ierzęta , usycha ją  roś liny, n iszczeją m eble i b o a 
zerie! N ie do  śm iechu nam w szys tk im , k tó rzy  w id z im y  jak 
c ie rp ią  d rzew a naszego Parku, jak g iną  "z ie lone  p łu ca "!!

P roblem  je s t p o w a żn y  i m am nadzieję, że obe cne  w ładze  
p ow ażn ie  g o  p o trak tu ją !!

AG A P IT

P. S.: Jeśli nie uda się "odw onnić" naszego miasta to  obawiam się, 
że na afiszach dla zagranicznych turystów do hasła "Visitez la 
Pologne!" -  trzeba będzie dopisać: "i nasze"... (... tu nowa nazwa 
wybrana we wspomnianym wyżej konkursie), "najbardziej cuch
nące miasto w  najbardziej śmierdzącym Parku kraju"!

AG
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Rada 
Wielkopolskiego 
Parku Narodowego

dokończenie ze strony 1

przez grupy uczonych z Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza 
w  ramach prac Stacji Ekologicznej w  Jeziorach. Obiekty tej stacji są 
jeszcze remontowane. W  roku przyszłym pracować będzie na terenie 
WPN 19 zespołów badawczych.

Rada przedstawiła, zgoc^ie z wcześniej przyjętym planem zagos
podarowania WPN, projekty zmian ustawodawczych dotyczących 
poszerzenia Parku do 28912 hektarów. W  opracowaniu znajduje się 
projekt techniczny udostępnienia terenów Parku na potrzeby turys
tyki. Park wprowadzał będzie urządzenia niezbędne do tego celu na 
swoim terenie; oczekuje, że na terenach strefy ochronnej zrobią to 
samorządy. Jeśli będą środki finansowe Dyrekcja Parku może je

wprowadzić w  ciągu dwóch lat. Zlecono także opracowanie nowe
go urządzenia leśnego. Ostatnie sporządzone w  połowie lat sześć
dziesiątych jest już nieaktualne. Duże zmiany jakie nastąpiły w  sta
nie drzewostanów wymagają nowej inwentaryzacji i opracowania 
urządzenia leśnego na nowo. Przedstawiciele samorządów miesz
kańców ustusunkowując się do zatwierdzonego 10 .12 . 1987 roku 
w  planie zagospodarowania WPN poszerzenia WPN zwrócili uwa
gę, że w  wielu przypadkach decyzje Parku były hamulcem uniemoż
liwiającym rozwój gmin.

Powiększenie Parku jest zasadne, ale ciągle wracać trzeba do 
tworzenia warunków dla wspólnego funkcjonowania. Stąd też 
problemy gospodarki wodno-ściekowej, ciepłowniczej nie powinny 
być rozpatrywane w  oderwaniu od Parku, ale z jego pomocą. 
Zaproponowano, aby dopracować się takich wspólnych rozwiązań, 
które mogłyby stać się modelem dla innych terenów parkowych 
w  kraju.

Rada zaopiniowała szereg indywidualnych wniosków lokalizacyj
nych z terenu Parku. Negatywnie rozpatrzono wniosek w  sprawie 
lokalizacji stacji paliw i myjni w  Puszczykowie przy ul. Poznańskiej. 
Wniosek ten opiniowało wcześniej Prezydium Rady WPN.

KSG

Zimowe dokarmianie ptaków
M am y jesień. Cas pom yśleć o na 

szych sprzym ierzeńcach p takach, które 
z im u ją  u nas. Ptaki są ow adożerne. 
W szelk ie ow ady , ich gąsien ice , la rw y 
i ja ja  ukryte  są w  szcze linach kory 
drzew , w  kępach uschn ię tych  tra w  itd.

Jeże li p rzy jdz ie  sroga zim a, lód 
i śn ieg pokry ją  g rubą  w a rs tw ą  te  za
kam arki, to  p tak i sw o im i m a łym i s ła b y 
m i dz iobkam i n ie są w  s tan ie  ich p o 
zyskać. C ierp ią  g łó d , i czasam i g iną 
m asow o.

Pom óżm y im w ię c  p rze trw ać zimę.
Zaczynam y od jes ien i, aby p rzyzw y 

czaić p tak i gdzie w  razie po trzeby zn a j
dą nakry ty  s tó ł. Teraz m ożem y dać re
sztk i od  ob iadu  czy o k ru ch y  ch leba. 
Z im ą da jem y resztki m ięsa tłus tego , 
k tó rych  ze w zg lę d u  na nasze zd row ie  
n ie jem y, skórkę od  s ło n in y , a gdy  
chcem y im z ro b ić  fra jdę , da jem y plaster 
św ieże j n ie so lone j s ło n in k i. C hętn ie  
jedzą nasiona ko n o p i, u w ie lb ia ją  s ło 
neczn ik , n a w e t n ie gardzą pestkam i 
d yn i.

P on iew aż przy M uzeum  od w ie lu  lat 
ka rm iliśm y p taki, dośw iad czy liśm y , że 
z im ą m ożna to  ro b ić  w  najprostszy 
sposób. P łatk i o w s iane  za lew am y ja k i
m k o lw ie k  rozpuszczonym  tłuszczem , 
o le jem , sm alcem  lu b  m argaryną (n ie  
z je łczałe) i m ieszam y. K ładziem y to  do 
n isk ie j puszki, któ rą  m am y na pew no  
pod ręką po  różnych a rtyku łach  ż y w 
n o śc io w ych . W  najgorszym  w yp a d ku  
s ta w ia m y to  na parapecie okna, w  ta 
k im  m iejscu, gdz ie  w ia tr  i deszcz nie 
m ają dostępu.

To m ie jsce ma tę  zaletę, że m ałe 
dz iec i chę tn ie  obse rw u ją  ko lo ro w e  
p taszki, pozna ją  je  i sta ją się ich o p ie 
kunam i do  starości.

O różnych  in n ych  sposobach  d o ka r
m iania p ta kó w  p o w ie m  następnym  ra 
zem.

A n to n in a  W iś n ie w s k a

Na fo tog ra fiach: Sikorka bogatka szukająca coś do zjedzenia w  śniegu.
S ikorka bogatka przy siateczce (ku li)  z pokarm em  zaw ieszonym  na gałęzi drzewa.

Fot. A n to n i W iśn iew ski
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Twórcy i osoby zasłużone dla WPN
13 października 1990 roku Rada i Dyrekcja WPN, Towarzystwo Miłoś

ników Puszczykowa i WPN, Okręg Wielkopolski Polskiego Klubu Ekologicz
nego oraz Ruch Ekologiczny Sw. Franciszka z Asyżu (REFA) zorganizowały 
sesję nt. "Wielkopolski Park Narodowy -  jego twórcy i obrońcy oraz aktualne 
zagrożenia".

Wzięły w  niej udział licznie przybyłe rodziny twórców i osób zasłużonych 
dla WPN, p. W. Łęcki -  wojewoda, oo. Franciszkanie z Legnicy i Krakowa 
a także mieszkańcy Puszczykowa -  wśród nich seniorzy p. Smoleński, 
p. Tomaszewski, p. Szeląg.

Sylwetki osób zasłużonych dla Parku zaprezentowała p. dr Alina Zwolska. 
Ich portrety stanowić będą część ekspozycji Muzeum Przyrodniczego. Dla 
upamiętnienia spotkania uczestnicy sesji posadzili przed Ośrodkiem Szkole
niowo-Wypoczynkowym Leśników -  krzew róży.

Drugą część sesji poświęcono dyskusji nad odpowiedzialnością moralną, 
miejscem człowieka we współczesnym świecie, edukacji ekologicznej. Bez 
echa nie pozostały także nasze problemy puszczykowskie związane z funk
cjonowaniem zakładów uciążliwych i szkodliwych dla środowiska (inf. własna).

Prezentujemy jedną z sylw e tek-tw órców  Parku i Muzeum Przyrodniczego
-  Antoniego Wiśniewskiego.

A N TO N I W IŚ N IE W S K I (1905-19&9)
Urodził się 13 stycznia 1905 r. w  Poznaniu-Starołęce, "wśród 

lasów i pól" -  jak pisze w  swoim pamiętniku. Od dzieciństwa 
fascynowała go przyroda. Jako mały chłopiec lubił przesiadywać 
nad strumykiem, obserwować żyjątka wodne, podpatrywać "wiele 
ptaków i ssaków, które przychodziły tu gasić pragnienie w  dni 
upalnego lata". Pokochał wówczas przyrodę ojczystą i tej miłości 
pozostał wierny przez całe długie i bardzo pracowite życie. Szcze
gólną miłością darzył las, dlatego też wybrał zawód leśnika, choć 
ojciec chciał, aby zajmował się kupiectwem i w  tym celu oddał go 
do Szkoły Handlowej, gdzie młody Antoni zdał maturę w  1921 r.

Jako młody praktykant leśny odbył wieloletnie przeszkolenie 
w  lasach państwowych w  Leśnictwie Mokrze i Sowia Góra a na
stępnie w  Puszczykowie pod kierunkiem wytrawnego i bardzo 
wymagającego nadleśniczego Herodesa. Po praktykach i egzaminie 
wstępnym został przyjęty do Szkoły dla Leśniczych w  Margoninie, 
którą ukończył w  1927 r. Od wczesnej młodości rysował i malował 
okazy flory i fauny, a także kolekcjonował zbiory przyrodnicze. 
Próbował też sił w  pisaniu krótkich artykułów -  swoich obserwacji 
przyrodniczych i ogłaszał je w  różnych czasopismach. Nawiązał też 
kontakty ze znanymi przyrodnikami, których osiągnięcia niezmiernie 
go interesowały. M łody, wrażliwy chłopak marzył o dalekich po
dróżach i o tym, by "poznać niezwykłych ludzi i szeroki świat"! 
Te młodzieńcze marzenia zostały zrealizowane w  1928 r., kiedy to 
wyruszył na roczną wyprawę zoologiczną do Brazylii i tropikalnej 
Afryki -  wspólnie z Arkadym Fiedlerem. Zna już wówczas prace 
dermoplastyczne, potrafi "preparować" eksponaty. Zdobywa 
w  podzwrotnikowej puszczy ponad 1200 ptaków i ssaków i kilka 
tysięcy owadów. Zbiory te darowano Muzeum Przyrodniczemu 
w  Poznaniu a także Uniwersytetom Poznańskiemu i Warszaw

A ntoni Wiśniewski z żoną Antoniną

skiemu. Żywe zwierzęta przywiezione z wyprawy powędrowały do 
poznańskiego Ogrodu Zoologicznego. Po powrocie z wyprawy 
Antoni Wiśniewski nadal pracuje w  leśnictwie. Nawiązuje współ
pracę z Muzeum Przyrodniczym w  Poznaniu, kierowanym wówczas 
przez znanego przyrodnika prof. E. Lubicz-Niezabitowskiego. Oso
bowość profesora wywarła niezatarte wrażenie na młodym A n
tonim. Wyznaje, że "sędziwy profesor był opiekunem i drogo
wskazem na wszystkich tak bardzo zawiłych ścieżkach młodzień
czego życia"... Wzorem mistrza Antoni postanowił pracować w  M u
zeum Przyrodniczym, co więcej postanowił "stworzyć muzeum 
przyrodnicze według własnych pomysłów i założeń, opierając się na 
w izji środowisk naturalnych, które planuje "pokazać w  odpowied
nio opracowanych dioramach" (Kronika Muzeum Przyrodn. WPN). 
Zaczyna od intensywnego gromadzenia zbiorów, przeznaczając 
na to  jeden pokój leśniczówki, w  którym stwarza własne, małe 
muzeum.

Spędza tam "sporo godzin życia na umiłowanej pracy wśród... 
eksponatów i książek". Niestety! W  roku 1939 nieubłagana wojna 
przerywa tok tak pięknie rozpoczętej pracy. Naukowe zbiory ulegają 
zniszczeniu. Przepada rękopis książki "W  dziewiczych lasach Para
ny". Pan Antoni w  okresie okupacji hitlerowskiej zostaje skazany na 
śmierć, podobnie jak i inni leśnicy, rozbrajający Niemców na 
początku wo jny w  Luboszu pow. Kościan (m. in. Władysław 
Nyczak, Władysław Hylak, Edward Werbliński, Piotr Piątek, roz
strzelany po schwytaniu). A. Wiśniewski ukrywa się w  różnych 
miejscach w  Poznaniu, wciąż poszukuje go gestapo, które aresztuje 
jego niezwykle doń podobnego młodszego brata -  Józefa, który 
prawdopodobnie został rozstrzelany. Pan Antoni przenosi się w ó w 
czas pod innym nazwiskiem do Warszawy i Kutna.



GAZETA PUSZCZYKOWSKA 11
Jednak, ani wojna, ani tak ciężkie osobiste przeżycia, ani utrata 

ukochanych zbiorów nie zdołały załamać Pana Antoniego, ani znisz
czyć jego twórczego entuzjazmu. Po wojnie do 1948 r. pracuje 
w  nadleśnictwie Kościan (w Racocie), a następnie zostaje przeniesio
ny do Puszczykowa, gdzie rozpoczyna realizację marzeń swego życia.

"W  roku 1949 mogłem przystąpić do tworzenia muzeum z praw
dziwego zdarzenia. Co to była za radość"!! zapisze w  swoim 
pamiętniku.

Nie byłoby tego Muzeum, gdyby nie "zmowa" trzech wspaniałych 
ludzi, entuzjastów przyrody i gorących patriotów. Trójka inicjatorów 
to: Antoni W iśniewski -  leśniczy z Puszczykowa, inż. Gustaw 
Spława-Neyman -  nadleśniczy Nadleśnictwa Ludwikowo oraz inż. 
Józef Kostyrko -  kierownik Zakładu Bioekologii i Instytutu Badaw
czego Leśnictwa w  Warszawie, któremu podlegała m.in. Stacja 
Bioekologiczna w  Ludwikowie.

Nie istniał jeszcze wtedy W ielkopolski Park Narodowy. Starania
0 jego utworzenie, o co zabiegał prof. A. Wodziczko wraz ze swoimi 
współpracownikami od wielu lat przed wojną, zostały po niej 
intensywnie wznowione i kontynuowane po śmierci profesora 
Wodziczki (1948 r.) przez Jego zespół. Nasi trzej inicjatorzy u tw o
rzenia Muzeum rozumieli, że projektowany Wielkopolski Park Naro
dowy będzie miał zarówno zadania dydaktyczno-naukowe jak
1 rekreacyjno-wypoczynkowe i że dla właściwego pełnienia tych 
funkcji konieczne jest m.i. istnienie muzeum przyrodniczego, które 
"zgromadziłoby zbiory z terenu objętego przewidzianymi granicami 
przyszłego Parku Narodowego" (A. W iśniewski-Kron).

W styczniu 1949 r. odbyła się ostateczna narada w  sprawie 
utworzenia Muzeum Przyrodniczego, a inicjatorzy przyjęli na siebie 
zobowiązania. I tak inż. Józef Kostyrko podjął się załatwiania 
wszelkich spraw w  Ministerstwie Leśnictwa i pozyskiwania dotacji 
pieniężnych , inż. Spława-Neyman zobowiązał się wypenetrować 
odpowiednie pomieszczenie na Muzeum, wzgl. zabezpieczyć środki 
finansowe na adaptację pomieszczeń, Antoni W iśniewski podjął się 
zorganizowania pracowni dermo-plastycznej, gromadzenia zbiorów 
przyrodniczych z terenu projektowanego Parku, opracowywania 
tychże zbiorów pod względem dermoplastycznym i naukowym 
a także rozplanowania i urządzenia poszczególnych działów muze
alnych. Pan Antoni wykonał pracę wprost gigantyczną. Ofiarowując 
własny sprzęt urządził pracownię dermoplastyczną (preparatorską). 
Sam opracował zgromadzone uprzednio przez siebie eksponaty 
i w  dniu 22 lipca 1952 r. przekazał Muzeum Przyrodniczemu 530 
sztuk eksponatów -  ptaków, ssaków i płazów.

Nadmienić należy, że eksponaty zwierząt, wykonane przez Pana 
Antoniego są "jak żywe", świetnie uchwycone w  ruchu. W  pracach 
dermoplastycznych pomagały bowiem wykonawcy obok rzetelnej 
wiedzy -  Jego wielorakie talenty: fotograficzny, rysowniczy i rzeź
biarski. Poza opracowaniem dermoplastycznym każdy eksponat był 
przez Pana Antoniego opracowany naukowo, zaopatrzony w  ety
kietkę z krótkim opisem i nazwą w  kilku językach oraz skatalogowa
ny. Dzięki swojej pracowitości i metodyczności Pan Antoni prowa
dził szczegółową dokumentację swoich prac, jak: kronikę powstania 
Muzeum, szczegółowe uwagi o pracach dermoplastycznych, ryso
wał projekty rozplanowania poszczególnych działów muzealnych 
oraz sprzętu wystawienniczego (gablot). Wykonał unikalne i bardzo 
wówczas nowatorskie gabloty-dioramy, w  których grupy biologicz
ne są przedstawione na tle krajobrazów Parku w  różnych porach 
roku. Owo tło  to malarskie dzieło Pana Antoniego-pejzażysty. 
Dioramy do dziś, mimo upływu lat, nadal cieszą oko i zachwycają 
zvyiedzających, stwarzając w  Muzeum specyficzną, pełną uroku 
atmosferę. Tę atmosferę zawdzięczamy talentowi i wrażliwości 
artystycznej Pana Antoniego. Oprócz gromadzenia i opracowywa
nia zbiorów Pan Antoni od początku pracy w  Muzeum kompletował 
literaturę przyrodniczą i podręczniki naukowe do biblioteki M u
zeum, rozumiejąc konieczność stworzenia placówki naukowej 
w  projektowanym Parku (który został utworzony w  pięć lat po 
Muzeum Przyrodniczym -  16 kwietnia 1957).

Jako pierwszy kustosz Muzeum Przyrodniczego WPN (oficjalnie 
otwartego 22. 7. 1952 r.) -  Pan Antoni nie tylko systematycznie 
uzupełniał jego zbiory, ale wielką wagę przywiązywał do prac 
konserwatorskich. Równocześnie jako doskonałego fachowca za
praszano Pana Antoniego do innych Parków Narodowych, jak: 
białowieski, pieniński, świętokrzyski, ojcowski -  dla ratowania tam 
starych zbiorów i tworzenia nowych!,

Pan Antoni ma wielkie osiągnięcia nie tylko w  pracach muzealnych 
ale także w  badaniach terenowych. Przez wiele lat prowadzi i szczegó
łowo dokumentuje obserwacje fenologiczne dla placówek nauko
wych, przede wszystkim dla Instytutu Badań Leśnictwa w  Warszawie.

(Fenologia -  jest to nauka, która bada okresowe zjawiska w  życiu 
roślin i zwierząt związane z roczną okresowością warunków meteorolo
gicznych, tj. zjawiska sezonowe np. opadanie liści, wędrówki zwierząt.)

Przez wiele lat Pan Antoni prowadzi prace ornitologiczne (orn ito
logia to nauka o ptakach). Pan Antoni bada przydatność róż
nych typów  skrzynek lęgowych, zajmuje się czynnie dokarmianiem 
ptaków w  zimie, którą to  sprawę propaguje zwłaszcza wśród 
młodzieży poprzez prelekcje w  radio i w  szkołach, a także przez

liczne publikacje w  różnych czasopismach. Jest wn ik liwym  bada
czem życia i zwyczajów ptaków, posiada liczne kontakty ze stacjami 
ornitologicznymi, obrączkuje ptaki, współpracując z Zakładem Or
nitologii Instytutu Zoologii PAN.

Pan Antoni zaobrączkował ponad 5000 ptaków. Na podstawie 
własnych materiałów obserwacyjnych Antoni Wiśniewski opracował 
"Przegląd Ptaków Wielkopolskiego Parku Narodowego" -  jako przy
czynek do ornitofauny Parku. Podał obserwacje dwustu gatunków 
ptaków występujących na terenie WPN i stwierdził, że jest to ponad 
połowa ptaków z całej Polski. Pan Antoni wykonał też wiele nagrań 
głosów ptaków Wielkopolskiego Parku, jak też ptaków innych Par
ków Narodowych. Nagraniami ptasich głosów zajmował się do 
ostatnich lat swego życia, wychował też "następcę" p. mgr Zdzisława 
Pałczyńskiego, towarzysza swoich "bezkrwawych łowów ". Ten osta
tni wydaną przez siebie płytę nagrań "Ptaki W PN "zadedykował 
swemu Mistrzowi... Pan Antoni służył przyrodzie polskiej, walcząc
0 jej ochronę od wczesnej młodości do ostatnich nieomal dni życia 
- n ie  tylko swoją ogromną wiedzą, pracowitością i bezinteresownoś
cią, ale także swoimi talentami artystycznymi!

Był znakomitym fotografikiem przyrody, wielokrotnie nagradzanym
1 wyróżnianym na różnych konkursach. Konkurował z takimi sławami 
jak Włodzimierz Puchalski, a zdaniem niektórych recenzentów był 
najlepszym w  Polsce fotografikiem ptaków w  locie. Wykonał około 20 
tysięcy zdjęć przyrodniczych, z czego 16 tys. zdjęć z terenu naszego 
Parku. W służbę przyrody oddał także Pan Antoni swój talent malarski.

"W  moich obrazach chciałem zwrócić uwagę na piękno naszej 
przyrody ojczystej" zapisał w  swoich uwagach o malarstwie. Naj
bardziej lubił malować bezpośrednio w  plenerze, gdyż wtedy obrazy 
"miały siłę i życie". W swoim realistycznym malarstwie (akwarele 
i obrazy olejne) przekazywał "prawdę o przyrodzie i to  prostymi 
środkami wypowiedzi". Częstym tematem prac były dęby rogaliń
skie, stworzył największą dokumentację malarską tych wspaniałych 
drzew. Oczywiście malował też inne pejzaże, a także zwierzęta 
zwłaszcza Parków Narodowych. Obrazy Pana Antoniego były k il
kakrotnie wystawiane w  Poznaniu, a także w  galerii w  Rogalinie. 
Pan Antoni popularyzował przyrodę nie tylko obiektywem i pędz
lem, ale także piórem. Od wczesnej młodości współpracował z licz
nymi pismami jak "M łody Przyrodnik", "Echa Leśne", "Przyroda 
Polska", "Łow iec" i inne, gdzie zamieszczał swoje artykuły i zdjęcia.

Osobowość Pana Antoniego była zupełnie wyjątkowa: rzadkie 
połączenie dokładności, dociekliwości i bystrości obserwacji nau
kowca z polotem i zapałem twórczym artysty. W  swoim pamiętniku 
żartobliwie stwierdza, że na wszystkie zamierzone prace nie star
czyło by mu pewno 120 lat życia! Na pewno nie miał by takich 
osiągnięć, gdyby nie to, że wspaniałą towarzyszką życia była żona 
Antonina, gorąca miłośniczka i popularyzatorka przyrody. Starała się 
Ona usuwać wszelkie kłopoty i troski dnia codziennego, aby mąż 
miał czas na swoje rozliczne prace! Podtrzymywała go w  ciężkich 
chwilach życia a tych nie brakowało!

Oprócz wspomnianych już tragicznych przeżyć w  czasie okupacji, 
były później represje okresu Stalinowskiego.

Było roczne śledztwo prowadzone przez U.B. na ul. Kochanow
skiego, uwięzienie i przymusowa praca w  kopalni w  Rudzie Śląskiej
-  przez 21 miesięcy. W  pracy też zdarzały się trudne okresy. Pan 
Antoni był człowiekiem skromnym, cichym i bezinteresownym, nigdy 
nie reklamował swojej pracy ani swoich zalet. Zawsze m ówił prawdę 
w  oczy i jawnie krytykował nieprawidłowości. Występował w  obro
nie dziuplastych drzew, niszczonego podszycia, czy tępionej nie
prawidłowymi odstrzałami zwierzyny ... Pan Antoni bywał więc 
niezrozumiany, niedoceniany, czasem wręcz szykanowany. Nigdy 
jednak nie biadał nad sobą, najwyżej skarżył się na kartkach pamięt
nika, że "nie potrzebne zgrzyty były wielkim hamulcem w  pracy 
twórczej". Pan Antoni czerpał siłę psychiczną z poczucia dobrze 
spełnionego obowiązku, a kontakt z przyrodą pozwalał mu odzyskać 
równowagę ducha. "Każdy dzień spędzony na pracy w  lesie, na łące, 
czy w  polu jest dla mnie raczej dniem radości i wytchnienia."

Większość ludzi, którzy poznali Pana Antoniego doceniała jego 
zalety i wartość Jego prac. Wśród korespondencji osobistej znajdują 
się wyrazy uznania i sympatii pisujących do Niego tak wybitnych 
osób jak: prof. A. Wodziczko, prof. J. Urbański, doc. H. Szafranów- 
na, prof. E. Niezabitowski, prof. J. Sokołowski, mgr F. Jaśkowiak. 
Jest wśród tej korespondencji także wzruszający list pisany nie
wprawną ręką. List z podpisami prostych ludzi, którzy w  okresie 
stalinowskiego terroru nie bali się interweniować u Władz i stanąć 
w  obronie niesłusznie represjonowanego człowieka. Pan Antoni 
miał w ielu w ielb icieli wśród mieszkańców Puszczykowa i wielkie 
uznanie w  Towarzystwie M iłośników Puszczykowa i W ielkopol
skiego Parku Narodowego, którego był współzałożycielem i w ie lo 
letnim członkiem Zarządu.

Jest dla nas wszystkich wzorem człowieka, który całe życie stał na 
straży przyrody polskiej i jej ochronie poświęcił swoje siły i talenty. 
Niech szumią nad Nim drzewa puszczykowskiego cmentarza i niech 
Mu pięknie śpiewają ptaki, które tak ukochał!

d r  A lin a  Z w o lska
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S zanow na R edakcjo !

Bardzo serdecznie dziękuję o zwrócenie się do mnie o wypowiedź 
na temat naszego miasta.

Bardzo bym chciała, żeby nasze miasto zmieniło się i to  w  jak 
najszybszym czasie. W  jednym z numerów Naszej Gazety piswałam
o jego uporządkowaniu, bo to najbardziej leży mi na sercu.

Bardzo bym chciała, żeby Puszczykowo było czyste, ładne, żeby 
przjeżdżający i mieszkańcy czuli się w  nim dobrze.

Najbardziej razi teren przy dworcu kolejowym.
Otóż w  dalszym ciągu istnieje "dziura" na chodniku przy sklepie 

wędliniarskim przy ul. Poznańskiej, w  dalszym ciągu stoi kiosk ruina 
przy drodze nad Wartę i na dodatek doszła ulica Wczasowa.

Czy Rada Miejska nie ma uprawnień do wydawania zarządzenia, 
aby administracja Kolei i Park Narodowy uporządkowały ulicę do 
wykopu?

Myślę, że ze względu na brak funduszy w  tym roku już nic się 
robić przy pracach ziemnych nie będzie.

Uważam, że okolice dworca są naszą wizytówką, jest to  pierwsze 
wrażenie turystów przyjeżdżających do Puszczykowa.

Jeśli chodzi o rury w  wykopie to  faktycznie są zaślepione, ale 
w  samym wykopie dzieci bawią się w  podchody.

Uważam, że w  pierwszej kolejności trzeba ten wykop zabez
pieczyć i to  dość dokładnie na wypadek obfitych opadów śniegu.

Chwilowe oznakowanie jest zbyt słabe i przy lada okazji prze
wraca się.

Redakcja  
"G azety  Puszczykow skiej"  
pub likow ać będzie w yp o w ied zi 
PT. C zy te ln ikó w  
fo rm ułu jące  oczekiw ania  m ieszkańców  
w  zakresie p opraw y życia 
w  naszym mieście. 
O to jedna z w yp o w ied zi:

Przy ul. Wczasowej trzeba oczyścić rynsztoki i doprowadzić 
odp ływ  burzowy do drożności. Chodniki powinny być uzupełnione 
w  płytki, chociażby do wysokości budynku kolejowego. Trzeba 
zmusić administrację dom ów kolejowych do cotygodniowego po
rządkowania tego odcinka drogi. Bardzo bym chciała, aby także były 
uporządkowane tereny nad Wartą.

Otoczenie domu nad Wartą jest bardzo zaniedbane, jest tam ładne 
zejście, ale zerwane stopnie, chaszcze i zabrudzenia, a można by to 
zagospodarować.

W czasie letnich miesięcy i także zimą można by "zwabić" turystów 
na spacery, na saneczkowanie po "górach" i posłuchanie muzyki. 
Uważam, że trzeba tam postawić ładne ławeczki, kioski z napojami, 
z hod-dogami, z muzyką, można by zimą zrobić zjazdy saneczkowe 
i sztuczne lodowisko (starczyłoby zagrodzić i wylać wodę) była by 
radość dla dzieci i dla rodziców, a nasze miasto skorzystałoby.

Marzy mi się również restauracja z prawdziwego zdarzenia ze 
smacznym jedzonkiem i deserami. Miejsce jest, bo"Kaprys" zamienić 
znowu na"Leśną" i ponownie zrobić jasne wnętrze i dobre, smaczne 
jedzenie.

Leży mi jeszcze coś na sercu -  kosze pełne śmieci, które w  tej 
chw ili znajdują się w  lesie.

Jeśli montuje się kosze na śmieci to  myślę, że ktoś to  robi z myślą
o opróżnianiu tych koszy, bo w  przeciwnym razie co za sens ma 
postawienie koszy z których śmieci w iatr roznosi po lesie.

Uważam, że przede wszystkim trzeba zabrać się za uporząd
kowanie miasta, gdyż to świadczy o naszej gospodarności i kulturze. 
Z poważaniem

S te fa n ia  A dam czak

Jaki ma być prezydent Rzeczypospolitej Polskiej?
Tocząca się od kilku miesięcy polemika

o to, kto ma być prezydentem, upoważnia 
mnie do zabrania głosu w  tej materii tym 
bardziej, że strony spór wiodące powołują 
się nieustannie na demokrację a swoich 
kandydatów przedstawiają jako zasłużo
nych w  walce o nią wielkich mężów stanu, 
którzy wprowadzą Polskę do Europy i zape
wnią nam pomyślność. Obywatel Rzeczy
pospolitej Polskiej chciałby wiedzieć czy 
kandydat na prezydenta dysponuje odpo
wiednimi kwalifikacjami umożliwiającymi 
realizację celów, jakie on wyborca uważa 
dla Polski za pierwszorzędne.

W demokracji warunki kandydata na pre
zydenta powinien określić i sprawdzić na
ród. Byłoby więc rzeczą pożyteczną aby 
obecnie spory o to kto ma być prezydentem, 
zastąpić dyskusją nad tym: jaki ma być 
prezydent RP.

Jakie warunki powinien spełniać według

mnie kandydat na prezydenta RP, jakie po
winien posiadać cechy?

Kandydat na prezydenta RP powinien 
być: patriotą, obdarzony niezwykłą mądroś
cią, roztropnością oraz wyróżniający się 
kulturą osobistą, wybitnym  człowiekiem 
w  jakiejś dziedzinie, silnie związany z na
rodem i kulturą polską, stały mieszkaniec 
kraju, stawiający dobro narodu i państwa 
na pierwszym miejscu, praktykujący kato
lik, stały w  poglądach politycznych, nie 
związany z poglądami komunistycznymi, 
posługujący się poprawnie językiem pol
skim i znajomością języków obcych, po
siadający obligatoryjnie wyższe wykształ
cenie, cieszący się powszechnie autoryte
tem moralnym i politycznym oraz repre
zentacyjny.

Ponadto kandydat na prezydenta pow i
nien posiadać dodatkowe kryteria, które wg 
mego przekonania wyrażają dość powszech

ną opinię. Są to mianowicie takie cechy: 
odpowiedzialność, samodzielność, praco
witość, prawość, odwaga, konsekwencja 
i tolerancja.

Kandydat na prezydenta RP musi gwara
ntować powagę, stateczność nawy państ
wowej, jej pozycję w  Europie i świecie. Nie 
może rzucać słów na w iatr i pustych obiet
nic. Zamierzenia powinien realizować sku
tecznie, spokojnie i konsekwentnie bez po
mpatycznych haseł.

Kandydat na prezydenta z godnością musi 
reagować na niewybredne wystąpienia 
kontrkandydatów na urząd prezydenta, ni
kogo nie obrażać.

Na kandydata na prezydenta RP o takich 
cechach będę głosował w  dniu 25 listo
pada 1990.

m g r B ohdan Czyż
ul. Kasprowicza 11, Puszczykowo
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NASI TWÓRCY

Kajetan
Kupka

1. Zobaczył mnie św iat

W yczołgałem się na brzeg życia 
Leżę. Sapię.
Leżąc
Mą twarz zrasza kwaśny deszcz 
Istnienia
Woda przypala stopy a gorący 
piasek kruszy moją pamięć 
Czy będzie świeczka?

2. IWiłość

Idzie przez świat
Poszarpana, niedołężna i niezgrabna 
M iłość
Już nie ogląda się za siebie, 
nie czeka na dworcach i w  parkach 
Opuszczona spogląda na ludzi 
W  chustkę Izy rzęsiste składa 
Lecz ja czekam I w ierzę że w róci 
pełna nadziei z uśmiechem na twarzy 
Rozpali się wówczas serce złych ludzi 
A  życie?
Kto w ie  co się w  nim jeszcze zdarzy

3. Łowy

Czubek nosa wyskoczył zza stołu 
Okno patrzy 
w  iewo 
w  prawo 
M ucha odleciała 
przejęta w ie lkością łapki

4, xxx

Sto łowa noga 
Dotychczas podtrzymująca 
mą teraźniejszość połamała się 
Poszedłem do stolarza 
Zamknięte

ZABYTKI PUSZCZYKOW A

Amatorzy pieszych spacerów wysiadający już w  Puszczykowie 
z pociągu, mijając w  drodze do Puszczykowa popularną aż po rok 
1939 restaurację Mandlowej, zagłębiali się w  las, jakże inny od 
dzisiejszego, pełen ptactwa, bogatej, bujnej zieleni i spokoju. Leśną 
drogą, którą spokojnie można było nazwać raczej leśnym duktem niż 
drogą, piaszczystym i pełnym głębokich miejscami kolein, mało 
kiedy jeździły auta. -  Czasem przemykał tędy w  drodze, do prze
prawy promowej w  Rogalinku w  okresie międzywojennym wielki, 
otwarty wóz wojewody poznańskiego, Rogera hr. Raczyńskie- 
go.Wcześniej, przed pierwszą wojną światową pewnie nawet fur
manki konne były tu dość rzadkim zjawiskiem.

Wznoszący się na połowie drogi z Puszczykowa do Puszczyków
ka dom wczasowy, noszący po wojnie, po 1945 r. DW "Lech", był 
w  okresie międzywojennym potocznie nazywanym "Czerwonym 
Krzyżem", dużo rzadziej sanatorium.

Jego potoczna nazwa ówczesna stąd się zapewne wzięła, że 
w  czasie I wo jny światowej mieściło się w  tym budynku sanatorium 
dla przywożonych tu na rekonwalescencje rannych żołnierzy z przy
frontowych szpitali polowych.

Idąc dalej tą leśną drogą dochodziło się do pierwszych, wówczas 
jeszcze dość nielicznych w illi przy dzisiejszej ul. Wczasowej.

Podczas, gdy właścicielami leżących tu na nadwarciańskiej skar
pie w ill byli (poza jednym)Niemcy aż po rok 1918, pierwsza w illa po 
stronie lewej tej ulicy należała do Polaka, -  Władysława Tomaszew
skiego i do jego żony Anieli z Wężyków Osińskich. Wówczas ulica ta 
nie miała żadnej nazwy. Dziś dom ten stoi przy ul. Wczasowej nr 17.

W illa ta była widoczna już z daleka dzięki swojej przedsiębiorstwa 
budowlanego w  Śremie.

Ten sam przedsiębiorca budowlany bezpośrednio po zakończeniu 
budowy w illi Władysława Tomaszewskiego, wybudował tuż obok, 
przy tej samej ulicy Wczasowej dom mieszkalny dla swojego 
szwagra, Jana Lesika, nauczyciela szkoły ludowej i jego żony Anny 
z Śremkiewiczów.,

Architekt Czesław Leitgeber zaprojektował także w  1910 r. prze
budowę w illi Władysława Tomaszewskiego, którą przeprowadziła 
jego firma budowlana w  tym samym roku. -  Willa zyskała wówczas 
od frontu obszerną, przeszkloną werandę i nad nią balkon,a od 
strony ogrodu taras i nad nim także balkon.Przed frontem domu, od 
strony ulicy, na tworzących z domem całość cokołach stały duże, 
kamienne wazony, bogate w  ornamentację, zawsze od wiosny do 
jesieni pełne kwiatów. Ponadto dobudowano wówczas drugą w e
randę od strony północnej, z osobnym wejściem z ogrodu, dziś już 
nie istniejącą. Z likw idowano ją samowolnie w  czasie przymusowo 
przeprowadzonego remontu w  latach 1967-72. W illa ta została 
zeszpecona licznymi przeróbkami w  trakcie ciągnącego się od 1967 
do 1972 r. kapitalnego remontu, przeprowadzonego prywatnej 
firmie przez pow iatowy Wydział Gospodarki Komunalnej i Miesz
kaniowej bez wiedzy i zgody właścicieli. Były to  jednak czasy, gdy 
nikt z właścicieli domów nie śmiał protestować nawet w  wypadku 
jawnej samowoli czy arogancji władz i prowincjonalnych kacyków.

W  trakcie tego wyjątkowo niedbale i tandetnie przeprowadzo
nego remontu zniknęły bez śladu cenne, pamiątkowe medalio
ny -  płaskorzeźby, przedstawiające dwóch polskich wieszczów, 
Adama Mickiewicza i Juliusza Słowackiego, ufundowane w  1910 r.

dokończenie na stronie 14
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i osadzone we frontowej elewacji domu. Zachowała się jedynie, 
szczęśliwie nie usunięta przez murarzy-wandali z firmy przeprowa
dzającej remont spora prostokątna płyta pamiątkowa, również 
w  1910 r. powstała, a upamiętniająca zwycięstwo grunwaldzkie.
-  W ładysław Tomaszewski odważył się na osadzenie tych trzech 
płaskorzeźb w  latach zaciętych, nasilających się walk z napierającą 
w  Wielkopolsce niemczyzną! -  Niemcy je wówczas uszanowali, 
przetrwały także ciężką epokę hitlerowskiej okupacji. Natomiast 
w  trakcie owego niechwalebnego remontu o lat siedemdziesiątych, 
polscy murarze tak bardzo pamiątkową tablicę grunwaldzką za
chlapali tynkiem czy betonową zaprawą, że dziś jest ona niemal 
zupełnie niewidoczna. Należało by ją na kolejną stuletnią rocznicę 
b itw y pod Grunwaldem w  2010 r. chyba odrestaurować. -  Na tej 
płycie zostali przedstawieni król Władysław Jagiełło i królowa 
Jadwiga.

Te pamiątkowe wizerunki, podobnie jak stojąca w  ogrodzie 
otaczającym w illę stylowa, kamienna żardiniera, ozdobiona fryzem 
ze stylizowanymi postaciami z m itologii greckiej, przypominającymi 
tańczące postacie z ornamentacji waz greckich z epoki antycznej, 
pochadzą ze znanej pracowni kamieniarskiej Czesława Kusztelana. 
Z tej samej pracowni pochodziły dwie wielkie wazy, podobne do 
amfor antycznych, które na cokołach przy frontowym  wejściu do 
domu stanowiły charakterystyczny detal architektoniczny. Z tej 
także pracowni pochodziło stojące w  głębi ogrodu na quasi antycz
nej kolumnie, spowitej laurowymi liśćmi tworzącymi owijający ją 
wieniec, popiersie Heleny Modrzejewskiej. -  Władysław Tomasze
wski należał do grona wielbicieli jej talentu i urody. -  Jej postać 
owinięta była mgłą tajemniczego pochodzenia. Jeszcze w  latach 
mej młodości krążyły szeptane na ucho pogłoski, że była ona 
nieślubną córką słynnej z urody księżniczki Heleny Sanguszko 
siostry Leonowej Sapieżyny z Krasiczyna. Była zresztą do niej 
uderzająco podobna. Zresztą nie tę jedną tylko pogłoskę na 
temat księżniczki Heleny Sanguszko słyszałem, ale są to  tak zwane 
tajemnice alkowy. Lepiej ich nie powtarzać, jako że "de mortuis 
nihil, nisi bene".

W ładysław Tomaszewski miał poza Modrzejewską jeszcze jeden 
obiekt platonicznej adoracji w  świecie artystycznym. -  Była nim 
słynna wówczas w  całej Polsce aktorka, śpiewaczka i tancerka 
zwana Messalką, czyli Lucyna Messalówna, śpiewająca cudownym 
wprost mezzosopranem. -  Wówczas, ok. 1910 roku była już u szczy
tu sławy. W ładysław Tomaszewski bywał na jej występach w  operze 
warszawskiej, być może słyszał ją także w  czasie jej występów 
paryskich w  1912 r. -  W ładysław Tomaszewski, mecenas artystów 
często bawiący w  Krakowie był w  bliskiej przyjaźni ze znanym 
krakowskim literatem Lucjanem Rydlem.

W 1910 r. powstała, także w  pracowni Czesława Kusztelana 
statua Matki Boskiej, która do dziś przetrwała w  tym samym miejscu 
w  rogu ogrodu, tuż przy ul. Wczasowej.

Uroczystego poświęcenia figury Matki Boskiej dokonał zaprzyjaź
niony z Władysławem Tomaszewskim poznański prałat, późniejszy 
arcybiskup gnieźnieńsko-poznański, kardynał Edmund Dalbor.

W grupie duchownych obecnych na tej uroczystości znajdował 
się także ks. Piotr Wawrzyniak, patron Spółek Zarobkowych, który 
kierował przez wiele lat karierą Władysława Tomaszewskiego i częs
to  bywał także w  poznańskim domu W ładysławów Tomaszewskich.

Z osób świeckich przybył w  tym dniu do puszczykowskiej w illi 
W ładysławów Tomaszewskich przyjaciel pana domu, szambelan 
Stefan Cegielski, syn założyciela fabryki Hipolita Cegielskiego i żo
ną, jego zięć dr Kazimierz Bajoński, mający także w  Puszczykowie 
letni dom przy dzisiejszej ul. Podleśnej, wówczas członek Banku 
Przemysłowców w  Poznaniu a także dwaj właściciele prywatnego 
poznańskiego banku, -  "Kratochwill i Pernaczyński" tj. dr Stanisław 
Pernaczyński i Marian Kratochwill, -  dalej brat cioteczny W łady

sława Tomaszewskiego Bernard Chrzanowski, dyrektor Banku Prze
mysłowców, kilku członków Rady Nadzorczej Banku Związku, 
wśród nich sekretarz rady, Jan Leitgeber, właściciel fabryki cygar 
w  Poznaniu, przy ul. Mylnej, wyżsi urzędnicy Banku Związku jak Au 
czy dr. Englich i z nim zaprzyjaźniony inż. Henryk Suchowiak, 
dyrektor f-ki H. Cegielski z żoną Marią Warmińską, siostrą znanego 
bydgoskiego działacza społecznego dr. med. Emila Warmińskiego, 
Łukomski, wnuk patrona Maksymiliana Jackowskiego z rodziną, 
jego szwagier dr Kał z rodziną, Kucnerowie, rodzina Rzepeckich 
i inni. -  To samo mniej więcej grono osób uczestniczyło w  tym 
samym roku w  innej obchodzonej w  Puszczykówku uroczystości, tj. 
w  jubileuszu 25-lecia pracy zawodowej Władysława Tomaszews
kiego w  Banku Związku Spółek Zarobkowych. Było to przyjęcie na 
ponad 60 osób. Z tego grona ubył w  końcu 1910 r. zmarły nagle ks. 
patron Piotr Wawrzyniak.

Poza wspomnianym osadzeniem medali pamiątkowych w  fasa
dzie w illi, innym przejawem patriotycznych uczuć Władysława 
Tomaszewskiego były niektóre z jego nabytków. Był on bowiem 
kolekcjonerem dzieł sztuki, a w  szczególności obrazów. Wśród nich 
szczególnie zwracał uwagę dużych rozmiarów portret przedstawia
jący księcia Józefa Poniatowskiego. Była to  dobra kopia znanego 
powszechnie portretu tego bohatera narodowego.

S ła w o m ir  L e itg e b e r

NASZE 
ZABYTKI

W numerze 11/1990 "Gazety Puszczykowskiej" ukazał się 
artykuł Sławomira Leitgebra pt. "Wspomnienia o życiu tow a
rzyskim w  przedwojennym Puszczykówku Ponieważ za
wiera on dwie błędne informacje, dlatego przesyłam koniecz
ne sprostowanie.

Autor pisze: "Stanisław Jarocki, malarz, wysoko ceniony 
scenograf opery poznańskiej w  latach powojennych, na 
prośbę proboszcza puszczykowskiego przemalował obraz 
mieszczący się w  medalionie w  jednym z bocznych ołtarzy 
kościoła parafialnego w  Puszczykowie ". Otóż tak nie było. 
W  prawym, bocznym ołtarzu znajdował się obraz (tondo) 
Władysława Roguskiego pt. "Serce Jezusowe" . Obraz ten 
kazałem przenieść do północnej kruchty, gdzie w isi na ścia
nie. Natomiast kolejny obraz "Serca Jezusowego" na moje 
zamówienie wykonał artysta-malarz Bronisław Bartel, miesz
kający swego czasu w  Puszczykowie przy ulicu Słonecznej. 
Na moje życzenie Stanisław Jarocki wraz ze swoim zięciem 
Józefem Watraczem, także artystą malarzem, namalował fresk 
pt. "Święty Józef Patron Dobrej Śmierci" w  kaplicy na 
naszym cmentarzu grzebalnym, do dziś tam istniejący.

Poza tym Autor pisze: "Ten dawny, solidnej budowy ołtarz 
g łówny w  tutejszym kościele został w  kilka lat po wojnie 
rozebrany i zastąpiony statuą Matki Boskiej". W rzeczywisto
ści na polecenie Kurii Metropolitalnej w  Poznaniu ołtarz ten 
na kilka lat przed II wojną światową rozebrał s. p. Ks. 
Proboszcz Henryk Koppe, a na jego miejsce wybudował 
dzisiejszy ołtarz główny, który zdobi monumentalna rzeźba 
pt. "Matka Boska Wniebowzięta", dzieło poznańskiego rzeź
biarza Czesława Woźniaka, fundacją Małżonków Jana i Ewy 
Deierlingów.

Ks. K a z im ie rz  P ie la to w s k i
proboszcz puszczykowski
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0. IGNACY POSADZYT.CHR.
roku byl wielce cenionym prefektem w  Semina
rium Nauczycielskim w  Poznaniu.

Od pierwszych lat kapłaństwa swoje wakacje 
poświęcał na pracę duszpaszterską w  ośrodkach 
polonijnych w  różnych krajach europejskich i po
łudniowoamerykańskich. Opisywał to wszystko 
bardzo pięknym językiem i nadzwyczaj interesują
co (był członkiem zawodowego Koła Literatów) 
w  obszernych reportażach, wysyłanych do czaso
pism poznańskich, przede wszystkim do "Przewo
dnika Katolickiego". Dzięki temu nazwisko Ks. 
Posadzego stało się znane w  całej Polsce, a z tych 
reportaży powstały między innymi dwie cenne 
książki: " Drogą pielgrzymów'' -  ówczesny best
seller, który ukazywał się w  wielu wydaniach, oraz 
krótko przed wybuchem wojny "Przez tajemniczy 
wschód", w  której bez osłonek opisał swoje wra
żenia z Rosji Sowieckiej. Chyba szczególnej opie
ce Bożej zawdzięczał Ks. Posadzy to, że w  okresie 
stalinizmu ta właśnie książka nie zaprowadziła go 
do więzienia.

W 1932 roku kardynał August Hlond pragnąc 
uratować naszych emigrantów dla wiary i dla 
polskości, założył nowe zgromadzenie zakonne 
pod nazwą Towarzystwa Chrystusowego dla Po
lonii Zagranicznej. Na czele tej nowej rodziny 
zakonnej postawił młodego wiekiem, ale zdolnego 
i żarliwego Ks. Posadzego. I nie zawiódł się. 
Ks. Posadzy przez długie lata, w  trudnych i zmie
niających się okolicznościach, wspaniale przewo
dził Towarzystwu Chrystusowemu. Dopiero 
w  1968 roku z powodu posuniętego wieku, a tak
że słabnącego zdrowia, złożył rezygnację.

Od samego początku swoich rządów, czyli od 
1932 roku Ks. Posadzy z niesłychaną energią 
i zapałem pracował nad rozwojem Towarzystwa. 
Z podziwem patrzano jak to młode zgromadzenie 
zakonne działa i się rozwija. Wybuch II wojny 
światowej ten piękny rozwój mocno przyhamo
wał, ale go nie zatrzymał. Okupacyjną noc spędził 
Ks. Posadzy w  Krakowie, pod zmienionym na
zwiskiem (z realnej obawy aresztowania przez 
hitlerowców) i dalej prowadził działalność dusz
pasterską. Przede wszystkim zaś roztaczał opiekę 
nad członkami Towarzystwa oraz kontynuował 
kształcenie kleryków, z których wielu przyjęło wo- 
nczas święcenia kapłańskie.

W pierwszych latach okresu powojennego kie
rował swoich kapłanów do pracy na Pomorze 
Zachodnie, a równocześnie zabiegał o wysyłanie 
duszpasterzy do Polonii zagranicznej. Od 1956 
roku miał możność wizytowania placówek Towa
rzystwa zagranicą i powolnego początkowo, ale 
stałego wysyłania swoich kapłanów do polskiej 
emigracji. Zapatrzony w  przyszły rozwój duszpas
terstwa wśród Polonii całego świata, założył no
we, żeńskie zgromadzenie zakonne -  Zgromadze
nie Sióstr Misjonarek Chrystusa Króla.

Ponieważ od 1 kwietnia 1945 roku jestem pro
boszczem puszczykowskim, miałem to szczęscie, 
że przez blisko 37 lat mieszkałem w  bezpośrednim 
sąsiedztwie "Betanii" i po wielokroć spotykałem 
się z O. Posadzym zarówno oficjalnie, jak i towa
rzysko. Chętnie przychodził do naszego kościoła 
parafialnego z pomocą duszpasterską, szczególnie 
w  konfesjonale. Wiele razy czynił to bez specjal
nego zaproszenia. Po prostu wiedząc, że odbywa 
się u nas zbiorowa spowiedź, telefonował: "Brat 
Ignacy zgłasza się po rozkazy!". A siedział w  kon
fesjonale bardzo długo, gdyż wierni pragnęli właś
nie u niego się spowiadać.

O Generale Posadzym mógłbym pisać bardzo 
dużo, gdyż nasza kilkudziesięcioletnia znajomość 
przerodziła się w  pewnego rodzaju przyjaźń i zro
zumiałe, że podsuwa mi coraz to nowe wspo
mnienia. Trzeba się jednak skracać. Podzielę się 
więc tylko poniektórymi refleksjami. Otóż O. Posa
dzy nie mówił źle o drugich, natomiast lubił ich 
chwalić i to z miłą przesadą. Ongiś nawet mnie to 
nieco raziło, ale dzisiaj dostrzegam w  tym życiowe

doświadczenie, gdyż jak głosi przysłowie Wscho
du: "Dobre słowo, choćby nawet przesadne, po
trafi ogrzać duszę trzy zimy, natomiast ostre słowo 
rani jak sześciomiesięczny mróz!". Sam niejeden 
raz tego doznałem. I tak lubił mnie nazywać pom
patycznie -  noster ordinarius ( nasz ordynariusz, 
czyli biskup), a gdy kiedyś popatrzyłem na niego 
z wyrzutem zaraz się poprawił: "No, taki ordinaius 
minor (mniejszy), ale zawsze ordynariusz!!". Albo 
gdy tradycyjnie składałem mu grzecznościowe w i
zyty z okazji świąt, wtedy zawsze na pożegnanie 
odprowadzał mnie na korytarz i koniecznie chciał 
mi przytrzymać płaszcz. Gdy się przed tym broni
łem, wtedy mawiał rozżalony, że "nie daję mu 
sposobności do spełniania dobrych uczynków!".

Kiedyś idąc puszczykowskim lasem zauważył, że 
ktoś przybił do przydrożnej sosny obrazek Matki 
Boskiej Częstochowskiej i że miejsce to zaczęto 
dekorować leśnym runem. Natychmiast polecił 
umieścić na tym rozłożystym drzewie kapliczkę 
drewnianą, stylową, z krzyżykiem i z Matką Boską 
Częstochowską. Gdy przechodzę tamtędy, zawsze 
wspominam modlitewnie najdostojniejszego ze 
wszystkich moich parafian oraz to, że "ktokolwiek 
zbliżył się do Ojca Posadzego, odchodził lepszy!".

Dnia 17 stycznia 1984 r. odszedł po nagrodę do 
Pana Zastępów. Obrzędy pogrzebowe rozpoczęły 
się w  niedzielę 22 stycznia w  naszym kościele, a ja 
miałem możność wypowiedzenia wobec wszyst
kich zgromadzonych swojej miłości, czci i po
dziwu dla tego zasłużonego kapłana i zarazem 
wielkiego patrioty. Jednakże główne uroczystości 
pogrzebowe odbyły się w  Bazylice Archikatedral- 
nej w  Poznaniu, poczem pochowano Go na cmen
tarzu w  Poznaniu-Miłostowo.

Gdy po paru latach dowiedziałem się, że w  Po
znaniu na Ostrowie Tumskim jedną z ulic przemia
nowano na ulicę O. Ignacego Posadzego, po
czyniłem starania, ażeby tym bardziej utrwalić 
Jego pamięć w  mieście, w  którym mieszkał przez 
37 lat. Wraz z moimi parafianami bardzo się ucie
szyłem, że wniosek mój został pozytywnie załat
w iony i że od stycznia 1989 roku Puszczykowo ma 
ulicę poświęconą Kapłanowi, o którym Ojciec św. 
Jan Paweł II napisał, że "był człowiekiem ukształ
towanym przez łaskę i że... wpisał się głęboko we 
współczesne dzieje Kościoła w  Polsce". Na koniec 
wypada mi przekazać wszystkim radosną wiado
mość. że przygotowuje się proces beatyfikacyjny 
O.Ignacego Posadzego.

Ks. Kazim ierz P ie la tow sk i

U lica  Poznańska jest najdłuższą i zarazem naj
ludniejszą ulicą miasta Puszczykowa. Od tej g łów 
nej arterii biegnie na wschód i na zachód wiele ulic 
bocznych. Jedną z nich jest ulica Ks. Ignacego 
Posadzego, dawniej zwana ulicą Szkolną, jako że 
prowadziła do pobliskiej szkoły. To właśnie przy 
tej stosunkowo krótkiej ulicy, w  dużym, starannie 
utrzymanym ogrodzie, stoją trzy okazałe budowle 
klasztorne, siedziba Towarzystwa Chrystusowego 
dla Polonii Zagranicznej. Najstarszy z tych domów 
został zbudowany jeszcze przed I wojną światową 
i przez całe lata pełnił rolę pensjonatu dla letników 
z Poznania. I tak się złożyło, że to właśnie w  tym 
domu, na początku tego wieku, przyszedł na świat 
profesor Zbigniew Zakrzewski, autor przemiłej 
książki pt. "Ulicami mojego Poznania".

Pod koniec lat dwudziestych dom ten stał się 
osobistą własnością kardynała Augusta Hlonda, 
Prymasa Polski. Dzięki temu w  latach między
wojennych klerycy Towarzystwa Chrystusowego 
mogli przyjeżdżać do Puszczykowa na wypoczy
nek. Zaraz po II wojnie światowej w  budynku tym 
mieściły się biura miejscowego Czerwonego Krzy
ża, ale już w  1947 roku objęli go Chrystusowcy 
i w  nim zamieszkali. W październiku 1948 roku 
kardynał August Hlond, już na łożu śmierci, ofiaro
wał ten dom zwany "Betanią" założonemu przez 
siebie zgromadzeniu zakonnemu. Mieszkał już 
w  nim wtedy (od 1947 roku) O. Ignacy Posadzy, 
generał Towarzystwa Chrystusowego. Stąd wyje
żdżał do swoich zajęć w  Poznaniu oraz na wizyta
cje placówek Towarzystwa, rozsianych po całym 
świecie. W tym też domu umarł dnia 17 stycznia 
1984 roku, v» 83 roku życia, w  63 roku kapłań
stwa, w  52 roku przewodzenia społeczności za
konnej Chrystusowców.

Przyszły współzałożyciel Towarzystwa Chrystu
sowego dla Polonii Zagranicznej urodził się dnia 
17 lutego 1896 roku w  Szadłowicach koło Ino
wrocławia jako ósmy z kolei z dwanaściorga dzieci 
zacnych i głęboko religijnych rodziców. Po zdaniu 
matury w  gimnazjum klasycznym w  Inowrocławiu 
poszedł za głosem powołania i wstąpił do Arcy
biskupiego Seminarium Duchownego. Dnia 19 
lutego 1921 roku został w  Gnieźnie wyświęcony 
na kapłana. Swoje trzyletnie pierwociny kapłań
skie przeżył jako mansjonarz w  kolegiacie farnej 
w  Poznaniu, a następnie od 1924 roku do 1932
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Dzia ła lność szko len iow ą  i w yp oczyn ko w ą  prow adzi O środek od 
1984  roku służąc przede wszystk im  leśnikom  W ie lko p o lsk i a także 
z ca łego kraju. O rganizu je  rów n ież  szkolenia d la innych  przed
s ięb io rs tw . Coraz częściej o db yw a ją  się w  tym  O środku seminaria 
i sym pozja  m iędzynarodow e z dz iedz iny leśnictw a. Z ko le i w  czasie 
trw a n ia  w szystk ich  rodza jów  ta rg ó w  poznańskich s łuży ja ko  baza 
noc le g ow a  dysponu jąc  poko jam i 1 -3  o sob ow ym i d la 72  osób. 
B udynek g łó w n y  o bo k  ja da ln i m ieści d w ie  sale w yk ła d o w e  ze 
w szystk im i urządzeniam i a ud io w izu a lnym i oraz podręczny ks ię go 
z b ió r -  w szystko  urządzone g us to w n ie  i funkc jona ln ie . Ważniejsze 
im prezy dziejące się na tym  teren ie  film o w a n e  są w łasną  kamerą 
video . Latem w yko rzys tyw a ny  jes t puszczykowski ośrodek przez 
dz ieci i m łodzież po lsk ich  i czeskich le śn ików , d la k tórych  o r
gan izo w a ny jes t bardzo a trakcy jny program.

W  n ieda lekie j przyszłości zw iększy się o  2 0  ilość m iejsc n o c 
le gow ych , pow stan ie  kaw iarn ia. Jednak najw iększym  w ydarzen iem  
będzie u ruchom ien ie  na w iosnę  1991 (!) roku w łasnej oczyszczaln i 
b io log iczn e j dla potrzeb  O środka i pob lisk ie j W illi "R usa łka". Wszak 
leśn icy muszą przede w szystk im  dbać o ochronę  p rzyrody a zw łasz
cza W ie lko p o lsk ieg o  Parku Narodow ego.

Tak w ię c  O środek Lasów  P aństw ow ych  pracuje bardzo e fe k ty w 
nie, n ie odm aw ia  rów n ież  m ieszkańcom  Puszczykowa organizacji 
uroczystości rodz innych  czy tow arzysk ich.

Ten w span ia le  p racu jący przez ca ły  rok O środek ma sw ego 
niestrudzonego gospodarza w  osob ie  Bogdana Golczaka. Jego  
zapa łow i, p om ys łow ośc i i p racow itośc i zawdzięcza ten  o b iek t sw ó j 
w yg lą d . C iekawe jes t to , iż goście  tu  p rzebyw ający, w  tym  rów n ież 
m ali ko lon iśc i, szanują tru d  p racujących tu  osób. Estetyka i porządek 
O środka wym usza n ie jako  ku lturę  bycia.

K to nie w ie rzy  n iech przespaceruje się nad W artę a spostrzeże, że 
Europa nie jes t aż tak  odleg ła . Trzeba ty lk o  chcieć.

B arbara  Z a to rska  G orze lanna

Na podbój Bałtyku
Jeszcze nie zaczęliśmy serio chodzić do szkoły, a już na tablicy ogłoszeń 

zauważyliśmy informację: Komandor Krzysztof Deptuła wystarał się dla nas
o 25 miejsc na prawdziwym żaglowcu ! "Generale Zaruskim".

Mieliśmy odbyć na nim 4 dniowy rejs po Bałtyku. 9 października w y
pływaliśmy z Jastarni,ale zanim tam dotarliśmy, odbyliśmy całonocną podróż 
(trzema pociągami!) pod opieką p. Barbary Mulczyńskiej.

Bohaterowie su ¿męczeni

W ydaw ca: Towarzystwo Miłośników Puszczykowa i Wielkopolskiego Parku Narodowego. 
R edaguje zespół w  składzie: Krystyna Sorbian-Góral (red. naczelny), Przemysław 
Budzyński (kolumna sportowa), Arkady Radosław Fiedler, Lech Kamiński, Sławomir 
Leitgeber. Maria Masełkowska, Teresa Mayer, Józef Miszewski, ks. Kazimierz Pielatowski, 
Izabela Stołbiak-Ferek, Antonina Wiśniewska, Barbara Zatorska-Gorzelanna, Łucjan Za
wartowski. A dres redakcji: Puszczykowo, ul. Brzozowa 17.
Fotoskład: ZP Akapit, Poznań, ul. Czernichowska 48.
Druk: Drukarnia Uniwersytetu im. A. Mickiewicza w Poznaniu, ul. Fredry 10.
Nakład: 1400

W Jastarni czekał na nas w  porcie "Generał Zaruski" z 5 osobową załogą. 
Kapitan zajął się nami od razu i podzielił na cztery'wachty, przydzielił koje 
(170 cm długie więc nie każdy mógł się zmieścić), zaznajomił nas z historią 
jachtu, zademonstrował działanie wszystkich urządzeń i sprzętów tam się 
znajdujących.Kapitan przestrzegał nasoczywiście przed chorobą morską i dał 
wskazówki, jak mamy zachowywać się w  czasie "ataku".

Po południu, pod rozpostartymi żaglami popłynęliśmy do Gdańska.Mimo, 
że była to tylko Zatoka,fala była duża, silny wiatr.

Po 4 godzinach nagle... dzwonek. To Westerplatte. Według żeglarskiego 
zwyczaju złożyliśmy hołd żołnierzom tam poległym. Jeszcze godzinę płynęliś
my gdańskimi kanałami. Zacumowaliśmy nieopodal Żurawia i zostaliśmy na 
noc w  Gdańsku. Korzystając z tego, kto mógł i chciał zabrał do kieszeni 
szczoteczkę do zębów i pastę; poszliśmy się myć do okolicznych... kawiarni.

Przez całą noc pełniliśmy wachty, każda grupa po 4 godziny. Każdego dnia 
kolejna wachta miała dyżur w kambuzie.

Po śniadaniu codziennie wypływaliśmy na Zatokę a na noc wracaliśmy do 
Gdańska. Ostatnią noc udało nam się spędzić żeglując, śpiewając przy akom
paniamencie gitary Stasia Lisa i rozkoszując się urokiem cieplej nocy. Zmęczeni 
położyliśmy się spać, ale był to sen nerwowy, ponieważ co 3 godziny rozlegał się 
kłujący w  uszy alarm, obwieszczający nam zwrot. Wobec tego załoga musiała 
w  pełni gotowości stanąć na pokładzie, na swych stanowiskach. Przekonaliśmy 
się w  ten sposób, że na statku nie ma różnicy między dniem a nocą i że o każdej 
porze trzeba być gotowym do wypełnienia rzydzielonych obowiązków.

Mimo tej świadomości, żal było kończyć rejs. Nie mieliśmy innego wyjścia 
jak pozostawić żaglowiec w  idealnym porządku; kilka godzin trwało wielkie 
sprzątanie.po czym pożegnaliśmy kapitana, całą załogę i opuściliśmy gościn
ny pokład "Generała Zaruskiego” .

Dzielące nas do odjazdu pociągu godziny, spędziliśmy spacerując po 
gdańskiej "Starówce".

12 października był ostatnim dniem naszej żeglarskiej przygody.
Dziękujemy wszystkim, którzy umożliwili nam przeżycie niecodziennych 

wrażeń, zapowiadamy, że chętnie zdałybyśmy relację z następnych.

Agata  K on ik, Ewa Z aw artow ska

W  10 num erze "G aze ty P uszczykow skie j" zam ieśc iliśm y 
m a te r ia ły  dotyczące 25 lecia Ogniska TKKF "L A S " w  Pusz
czykow ie . A r ty k u ł ten  zosta ł o pracow any na pod s taw ie  m a
te r ia łó w  przedłożonych  Redakcji przez p. Bogdana Czyża.


